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Rok X II. Wiedeń, w listopadzie 1916. Zeszyt 1.

Od wydawnictwa.
O statn i numer ״ M o r  i i “  wyszedł w  lipcu 1914 r., prawie 

bezpośrednio przed wybuchem wojny. O d  tego czasu wydawnictwo 
nasze by ło  zawieszone, a kontakt najdalej idący a zarazem naj- 
ściślejszy, t. j. kon tak t zapomocą drukowanego słowa między mło- 
dzieżą żydowską na ziemiach polskich —  przerwany. Poddając się 
twardej konieczności chwili, byliśm y zdecydowani, z ponownem 
wydawaniem ״ M o r i i “  wyczekiwać spokojniejszych czasów.

Jeśli mimo to  rozpoczynamy obecnie, k iedy straszliwy huragan 
wojenny szaleje ciągle jeszcze z niezmniejszającą się wcale gwał- 
townością, dwunasty rok  wydawnictwa naszego pisma, to  czynimy 
to  w  poczuciu g łębokiego obowiązku, jak i na nas ciąży wobec 
idei, k tóre j służymy.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że o ile ״ M o r i a h “  miała do 
spełnienia ważne zadanie wychowawcze w czasie pokoju, to  tern 
bardziej potrzebną jest w  chwili, w  które j nowe a dalekie horyzonty 
otw ierają się przed narodem żydowskim. W  takiej chwili spoczywa 
na ramionach młodzieży, pojmującej należycie swe powołanie, ciężar 
odpowiedzialności za przyszłe ukształtowanie się losów narodu.

D latego nie szczędząc trudów  i kosztów, puszczamy znowu 
w świat nasz miesięcznik, niezłomnem przejęci przekonaniem, że 
poprzez wszelkie burze świata i nasze własne niedole uratowaną 
być musi myśl o odrodzeniu żydostwa.
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O d młodzieży zaś naszej, k tóre j organem jest ״ M o r i a h “ , 
i od uświadomionego narodowo społeczeństwa żydowskiego żą- 
damy i spodziewamy się wydatnego moralnego i materyalnego 
poparcia w  naszych usiłowaniach.

T y lko  przy czynnym współudziale wszystkich ku temu po- 
wołanych czynników zdołamy utrzymać na wyżynie organ, k tó ry  

V chcę godnie służyć m łodzieży żydowskiej i ideałow i naro dowo- 
'żydowskiemu.

Pismo nasze wychodzić będzie na razie we W i e d n i u .

Wydawnictwo ״Morii“.
SSSS3E3EBB8

W  znaku wojny.
Ż y je m y  i  oddycham y od dw u przeszło  la t  —  m yś lą  o w o jn ie . 

W szys tk ie  in n e  w a rto ś c i ro zp a d ły  się w  g ru z y , w sze lk ie  idee 
posz ły  w  zapom n ien ie , n ie  osta ło  się n ic , zgo ła  n ic , ja k  ty lk o  to 
jedno  w ie lk ie  a straszne s ło w o : w o jn a . W y d a je  się n ie ra z , ja k o b y  
ludzkość  w ym aza ła  z p a m ięc i n a jp ię k n ie js z e  swe ch w ile , n a j- 
w zn ioś le jsze  p o ry w y  sw ych n a jlepszych  synów , sięga jące w  n a j- 
wyższe re g io n y  d z ie ła  ducha i czynu , —  w szys tko  w  ty m  ceł u, aby 
w  ślepem za p a m ię ta n iu  b rnąć  coraz d a le j w  ka łu ża ch  w ła sn e j k rw i.  
C zy d z ia ła  tu  o k ru tn y  dem on przeznaczenia , czy też n iezbadana 
dotychczas ta je m n ic a  ro z w o ju  dz ie jow ego  na rodów ?  C zy szlachetne 
uczuc ia  narodow ego u św ia d o m ie n ia  i  p a ń s tw o w e j sam ow iedzy 
rzu ca ją  coraz to  now e zastępy w  w ir  w a lk i,  czy też im p e rya - 
s ta tyczny pęd k u  te ry to ry a łn e j ekspanzy i, naga i  b ru ta ln a  walka.
0 b y t?  A  (noże p rzyczyn ą  z ła  n ie  je s t w ca le  c z ło w ie k  i  n a tu ra  
ludzka , lecz ty lk o  b ra k  czegoś w  ro d za ju  m ię d zyp a ń s tw o w e j o rga- 
n iza cy i, k tó ra b y  d la  poszczególnych państw  b y ła  tern, ozem każde 
państw o je s t d la  sw ych o b yw a te li?  K tó ż  to  w ie?  K ie d y  z a m ilk n ie  
raz oręż i  poczną go ić  się s tra sz liw e  ra n y  lu d zko śc i, będzie czas 
zastanaw iać się nad te m i na jg łębszem i k w e s ty a m i w sp ó łżyc ia  na- 
ro d ó w  i  k łaść  p o d w a lin y  pod ro zw ó j lepsze j p rzysz łośc i.

S p ra g n io n a  p o k o ju  ludzkość będzie wówczas p e łn e m i 
g a rśc ia m i m og ła  czerpać z bogatego skarbca św ia to p og lą d u  ży- 
dow skiego. N ie m a  b ow iem  d ru g ie g o  na ro d u , k tó r y b y  ta k  n a m ię tn ie
1 ta k  g łęboko  h o łd o w a ł id e i p o k o ju , ja k  n a ró d  żyd o w sk i. P o k ó j je s t 
w ed le  żydostw a  na jw yższą  ze zasad m o ra ln y c h : w  n im  uc ie leśn ia  
i  id e n ty f ik u je  się p ra w d a , p ra w o  i  sp ra w ie d liw o ść . N a  p ra w ie , 
p ra w d z ie  i  p o k o ju  op ie ra  się gm ach św ia ta  m ora lnego . Id e a łe m  
p rzysz ło śc io w ym  żydostw a, ta k  ja k  g ło s il i  go p ro ro c y  i fo rm u ło w a li  
pó źn ie j ra b b in i i  uczen i żydow scy, je s t p o k ó j —  p o kó j m iędzy  na- 
ro d a m i na z ie m i, zb ra ta n ie  ca łe j ludzkośc i. W  epoce m esyan iezne j 
z a m ilk n ie  szczęk oręża, n a ro d y  podadzą sobie b ra tn ią  d ło ń , w  ser-



cach za p ło n ie  m iłość , a na św iec ie  zapanu je  w szechw ładn ie  p raw da , 
sp ra w ie d liw o ść  i  p o kó j. W e d le  T a lm u d u  B ó g  m ia ł rzec na górze 
S y n a j) ״  C a łą  m o ją  na u ką  je s t p o k ó j, —  chcę ją  dać tem u  lu d o w i, 
k tó r y  m iłu je  p o k ó j.“  O i le  is tn ie ją  na ro d y , k tó re  n a jw yższy  szczebel 
sw ej ja ź n i o s ią g a ją w  a tm osfe rze  w a lk i i  w  c h w ila c h  o rężnych  za- 
]!asów, to  n a ró d  żyd o w sk i re p re ze n tu je  ty p , dochodzący do 
w e w n ę trzn e j doskona łości i do ro z w o ju  w s zys tk ich  sw ych m o ż li- 
w ości i  s il je d y n ie  w  a tm os fe rze  abso lu tnego p o ko ju . N a jbezw zg lęd - 
n ie js z y  w s trę t ż y w i n a ró d  żyd o w sk i w zg lędem  w sze lk iego  ro d za ju  
g w a łtu  i  p rzem ocy fiz y c z n e j, —  k o rz y  się je d y n ie  p rzed  potęgą 
ducha i  etosu. D la te g o  p o kó j je s t p ra g n ie n ie m , idea łem  i  snem 
tęczow ym  żydostw a. W  u s iło w a n ia c h  lu d zko śc i oko ło  u rzeczy- 
w is tn ie n ia  t e g o .  id e a łu  będzie żydostw o zawsze p ra c o w n ik ie m  
n a jp ie rw szym .

N a  raz ie  toczy się je d n a k  jeszcze w o jn a , h u k  a rm a t p rz e la tu je  
E uropę  w szerz i  w zd łu ż , tys iące  lu d z i zaście la  codzienn ie , p o ry te  
g ra n a ta m i po la  w a lk i,  tys iące  zalega szp ita le , a c ie rp ie n io m  
n iem a końca.

U p rz y w ile jo w a n y  zaś pod w zg lędem  c ie rp ie ń  n a ród  żyd o w sk i 
c ie rp i p rzedew szys tk iem . C ie rp i duchow o i  fiz y c z n ie , m o ra ln ie  
i  m a te ry a ln ie , p rzeżyw a  d ru g ą  n ie w o lę  b a b ilońską , d ru g i p o g rom  
T y tu s a , d ru g ie  w y p ra w y  k rzyżo w e , p rzeżyw a  now e to r tu r y  średn io- 
w ieczne, now e w yg n a n ia , pon iżen ia , oszczerstwa, depraw acye, 
nędzę na js tra szn ie jszą , g łó d  .'. . —  go lus  spotęgow any do osta- 
tecznych g ־  ra n ic . W  c h w il i  bow iem , k ie d y  G a lic y  a i  K ró le s tw o  
P o ls k ie  s ta ły  się g łó w n e m i w id o w n ia m i w o jn y , los żydostw a 
w schodniego  b y ł ro z s trz y g n ię ty . J a k ie  c ie rp ie n ia , m ę k i i  ka tusze 
p rze ch o d z ili, i p rzechodzą c ią g le  jeszcze, nas i b ra c ia  ta m te js i, o tern 
d o w ie m y  się szczegółowo dop ie ro  po w o jn ie . Z tego, co dotychczas 
doszło do naszej w iadom ośc i, w y n ik a  ty lk o  je d n o : że aby oddać 
og ro m  nieszczęścia, ja k ie , spadło na żydostw o  p o lsk ie , trze b a b y  
pisać chyba  k rw ią  serdeczną, lub  z im nem  a g e n ia lń e m  p ió re m  
Józe fa  F law iusza . A  Ż y d z i b e lg ijs c y , k tó rych , bezpośredn io  po w y- 
buch u w o jn y  m o tło c li u lic z n y  p o w y rz u c a ł na b ru k . Ż yd z i ro sy jscy , 
jęczący s to k ro ć  b a rd z ie j jeszcze n iż  w  czasie p o k o ju  pod obuchem  
k n u ta  ca rsk iego , Ż y d z i ru m u ń scy , Ż y d z i we fra n c u s k ie j le g ii 
cudzoz iem sk ie j, Ż yd z i, jedzący  chi eh p o lity c z n y c h  w yg n a ńcó w  
w A n g li i? .  . . G dz ie  w ięce j n ie d o li, w ięce j kom  p l ik  acy j, w ię ce j kon - 
f l ik tó w  t r a g ic z n y c h ? . . .  N ie  m ów iąc  o bezpośredn ich  o fia ra ch  
w o jn y , o d rogocenne j k r w i,  p rze la n e j na w szys tk ich  pobojo- 
w iskach  . . .

/  G dybyż p rz y n a jm n ie j h u ra g a n  w o je n n y  n ie  b y ł d o tk n ą ł Pa- 
le s ty W ! M o g lib y ś m y  lże j znieść w sze lk ie  c ie rp ie n ia , ła tw ie j p rze- 
boleć w sze lk ie  s tra ty , g d yb yśm y  w ie d z ie li,  że nasze 8ankt.uaryu m  
na rodow e  n ienaruszone  p rz e trw a  o g ó ln ą  k ry z y s . Lecz przez od ło- 
g iem  w ie k ó w  tę tn ią ce  u lic e  J e ro z o lim y  m aszeru je  a rm ia  D je m a la  
Paszy na E g ip t,  w yw óz  i p rz y w ó z  za s ta n o w ion y , odcięcie  zupe łne  
od św ia ta , szarańcza, g łó d , ty fus ,,,cho le ra , szykany  a d m in is tra c y jn o -
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p o lity c z n e  . . .  —  z tru d e m  ty lk o  n a d lu d z k im  zdo ła ją  nas i p io n ie rz y  
pa les tyńscy  u trz y m a ć  dorobek trz y d z ie s tu  c ię żk ich , z n o jn ych  la t.

M im o  ty c h jk a ta s tro fa ln y c h  p rze jść  żydostw o  n ie  upada. I  n ie  
upadn ie  —  po W  m iesiącach k rw a w e j w o jn y  św ia to w e j m ożem y 
to  pow iedz ieć z ca łym  spokojem . O g ro m  c ie rp ie n ia  ogó lnego roz- 
b u d z ił, o ż y w ił i  p o g łę b ił św iadom ość łączności i  so lid a rn o śc i 
żyd o w sk ie j. D u c h  żyd o w sk i p rzechodzi próbę ogn iow ą , z k tó re j,  
je ś l i  p o zo ry  n ie  m y lą , w y jd z ie  od rodzony i  za h a rto w a n y  na  w ie lk ie  
dz ie ła , k tó re  nas w  p rzysz ło śc i czeka ją . W  sw ej m o w ie ״ : D ie  
F ra u e n  und  der Z io n ism u s“  p rz y p o m n ia ł I le r z l  s łow o rew o lu cyo - 
n is ty  fra n c u s k ie g o  S ieyes ’a, k tó r y  na  za p y ta n ie , co też c z y n ił pod- 
czas re w o lu c y i, o d rz e k ł: ״ Ż y łe m .“  T m y  ró w n ie ż : c ie rp im y
w p ra w d z ie , lecz —  ż y je m y . Jesteśm y o f ia rą  w o jn y , o f ia rą  w o je n n ą  
k a t exochen, lecz —  p rz e trw a m y  w o jnę . W ię ce j n iż  p rz e t rw a m y !

W ie czys tą  chw a łą  żydostw a  d n i dz is ie jszych  pozostan ie  
w  p ie rw szym  rzędz ie  —  ż o ł n i e r z  ż y  d o ,w s k  i. (Że to  u s ta le n ie  
n ie  k o lid u je  z naszem i u w a g a m i o idea le  p o k o jo w y m  żydostw a, ro- 
zum ie  się samo !)rzez się.) Ż o łn ie rz  ż y d o w s k i! G d y b y  to  po jęc ie  
n ie  sta ło  się w sp a n ia łym , acz bo lesnym , fa k te m , m og ło b y  uchodz ić  
za sprzeczność samą w  sobie. C zy Ż yd  może być żo łn ie rzem ? Ż yd  
dziecię  go lusu , la to ro ś l g h e tta , p o n ie w ie ra n y , poga rdzany, wege- 
tu ją c y  w  w ie ko w e m  u p o d le n iu  ? T w a rd a  rzeczyw is tość da ła  od- 
pow iedź. R u s z y ł ż o łn ie rz  żyd o w sk i w  po le  —  we w szys tk ich  
a rm ia ch  w a lczy  ze zn a ko m ite m  m ęstw em , zdobyw a m edale za s łu g i 
i  w aleczności, b ije  się, ja k b y  jego  o jco w ie  p rzez ośnmaście przeszło  
w ie k ó w  n ie  o d w y k li b y l i  od rzem ios ła  ryce rsk ie g o , śm ie rc i spo- 
g ląda  n ieus traszen ie  w  oczy, pom ny swego obow iązku  do osta tka . 
Czemże je s t b ow iem  ż o łn ie rz  żydow sk i?  Ż yw e m  i  św ie tnem  ucie- 
1 eśn ien iem  żydow sk iego  poczucia  obow iązku  i  h o no ru . Bez w zg lędu  
w ięc na spraw ę, za k tó rą  w a lczy , bez w zg lędu  na o jczyznę, k tó ra  
go w  bó j w ysy ła , b ije  się żo łn ie rz  żydow sk i zawsze i  wszędzie ja k o  
Ż yd  i  za spraw ę żydow ską. P on iżone , sp lugaw ione  żydostw o reba- 
b i l i tu je  -swą k rw ią  i  p rz y w ra c a  m u chw ałę  daw nych  d n i. A  w yd a ją c  
o s ta tn i dech na p o lu  w a lk i,  og ląda w  ś m ie rte ln e j w iz y i czasy, 
w  k tó ry c h  ż o łn ie rz  żyd o w sk i n ie  będzie w ięce j zm uszony zadawać 
śm ie rc i w łasnem u  b ra tu  w  n ie p rz y ja c ie ls k im  obozie . . .

T en  ż o łn ie rz  żydow sk i, duch z naszego ducha, kość z naszej 
kości, tw ó r  i  dz ie ło  ru c h u  m łodo -żydow skiego , je s t p la s tyczn ym  
sym bolem  naszej tra g e d y i zb io ro w e j. A n o rm a ln o ść  naszego po- 
łożen ia  s i ln ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  •staje nam  p rzed  o czym a : jes teśm y 
na rodem  bez z iem i, bez o jczyzny . Bez z ie m i n iem a  zaś zdrow ego 
i  p ro d u k ty w n e g o  życ ia  narodow ego. A  bez opa rc ia  się na żyw em , 
tę tn iącem  ź ró d le  w szechstronnego życ ia  narodow ego n iem asz życ ia  
i  ro z w o ju  społecznego w ogó le . D o p ie ro  w  sferze  w yższe j je d n ośc i 
—  n a ro d u  w yżyw a  się je d n o s tka  i  dochodzi do p e łn i sw ej osobo- 
w ości. Tego nas uczy p rzedew szys tk iem  w o jn a  obecna. Bez w zg lędu  
na m om en ty , ja k ie  ją  w y w o ła ły , je s t ona h i s t o r y c z n y  i n 
t r y u m f e  m  p i e r w i a s t  k  u n a r o d o w e  g o. ״ L u d zko ść “  •—
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to  po jęc ie  a b s tra k c y jn e , bez k o n k re tn e j in k a rn a c y i w  te ra ź n ie j-  
szóści, id e a ł d a le k ic h  d n i, k tó re  k ie d yś , k ie d yś  nade jdą ״ . C zlo- 
w ie k “ , je d n o s tk a  lu d z k a  —  czemże je s t d z is ia j, g d y  tys iące , dz ie - 
s ią tk i ty s ię c y  znaczą za le d w ie  je dno  p rze su n ię c ie  p io n k a  na sza- 
e h o w n icy  g ig a n ty c z n y c h  zm agań w o je n n ych ?  P o ś ro d ku  s to i pań- 
stw o, na ró d , je d y n y  is to tn y  i re a ln y  p ie rw ia s te k  tw ó rc z y , doko ła  
k tó re g o  g ru p u ją  się in te re s y  i  w y p a d k i, w o k ó ł k tó re g o  snu je  się 
n ić  h is to ry i.  Chcąc z rozum ieć  ideę i  sens chaosu, w ś ró d  k tó re g o  
ż y je m y , m u s im y  stanąć (m u s im y  n a u c z y ć  s i ę  s ta n ą ć !) na sta- 
n o w is k u  p a ń s tw a  w zg lę d n ie  n a rodu , inacze j ro z w ie je  się w szys tko  
w  jeden  p rz e ra ź liw y  nonsens.

/ N ic  w ięc  dz iw nego , że w  czasie, w  k tó r y m  w s tru m ie n ia ch  
k r w i  1 w  o g n iu  e n tuzyazm u  d o k u m e n tu je  się idea jednośc i i  w spó ł- 
nośc i n a rodow e j w  na jczys tsze j sw ej fo rm ie , ró w n ie ż  i  w  żydostw ie  
—  n a w e t w e w a rs tw a ch  w y k o rz e n io n y c h  i w iru ją c y c h  od daw na 
w  p ró ż n i ko sm o p o lity c z n y c h  re g io n ó w  —  b u d z i się w  g łęb inach  
duszy g łos k r w i,  g łos  odw ieczne j p rzyn a le żn o śc i do p n ia  żydów - 
sk iego. Zaczyna  oczyw is tą  staw ać się p ra w d a , że bez p rzyna leżnośc i 
do ja ko w e g o ś  p n ia , do ja k o w e jś  społeczności, znaczy żyć poza na- 
w iasem  —  życia . Łączność ze społecznością, poczucie  bezw zg lędne j 
z n ią  so lid a rn o śc i i  bezw zg lędne j za n ią  odpow iedz ia lnośc i, je s t 
w ęzłem , łączącym  je d n os tkę  z wszech życ iem  św ia ta . T e j p ra w d y  
uczy nas w o jn a . J e ś li je j n  a u c z y , to  u rz e c z y w is tn i się i  c ia łem  się 
s ta n ie  owa , , j e d n o ś ć  ż y  d o s t  w  a“ , k tó re j o b ja w ie n ie  się 
M a rc in  I> u b e r  spostrzega ,,we w s trz ą ś n ię ty c h  żyd o w sk ie m  prze- 
życ iem  te j w o jn y  je d n os tka ch  żydow sk ich , k tó re  czu ją  się odpo- 

' w ie d z ia ln e  za los sw ej spo łeczności.“
N a jle p s z y  nasz tru d , w szys tk ie  s i ły  i  w szys tką  pracę 

będz iem y m u s ie li pośw ięc ić  po w o jn ie  na w y k u c ie  te j nowej: 
je d n ośc i żydostw a. J e d y n ie  na je j g ru n c ie  w y k w itn ą ć  zdoła 
p ra w d z iw a  i  g łęboka  regene racya  ducha na rodow ego  oraz zre- 
a łizow ać  się ż y w y  czyn  spo łeczny żydostw a  dzis ie jszego —  syon izm .

N a ja k ic h  to ra c h  obracać się w in n a  w szechstronna  i  w ie lk o -  
rz u tn a  p raca  na rodow a , p row adzona  w  duchu  śyońsk irn , uczą nas 
w y p a d k i, s tanow iące  o d w ro tn ą  n ie ja k o  s tronę  w yd a rze ń  w o 
je n n y c h . M a m y  na m y ś li w  p ie rw s z y m  rzędz ie  ż y d  0 8  t  w  o a 111 e- 
r y .  k a ń s k i e .

T a m  św iadom ość żydow ska  w  c iągu  k ilk u n a s tu  m ies ięcy  
w o jn y  w zm o g ła  się i  p o g łę b iła , w yd a ją c  p rze p ię kn e , n iespodz ie - 
w ane w p ro s t owoce. W  u lic y  ż yd o w sk ie j k ip i  i  w re . C zynne  z a in te - 
resow an ie  d la  w sze lk ich  sp ra w  żyd o w sk ich  n a tu ry  gospodarcze j, 
p o lity c z n e j i  k u ltu ra ln e j p rz y b ie ra  fo rm y  zd ro w e j, p ro d u k ty w n e j 
p ra c y  n a ro d o w e j. R u ch  k o n g re so w y  tw o rz y  a tm os fe rę  g o rą ce j 
w a lk i,  w  k tó re j tk w ią  z a ro d k i n o w ych  p rą d ó w  i  tw ó rc z y c h  p ie r -  
w ia s tk ó w  życ io w ych . T am , w  A m e ryce , d o ko n a ła  się też, po ra& 
p ie rw s z y  w  podobnych  ro zm ia ra ch , zm iana  s tosunku  społeczności 
ż y d o w s k ie j do P a le s ty n y . P a le s tyn a  p rze s ta ła  być re m in isce n cyą  
■ re lig ijną  lu b  p rze d m io tem  p a r ty jn y c h  zab iegów  j e d n e g o  s tro n ­

2
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n ic tw a . S ta ła  się sp raw ą o g ó łu  żydow skiego . Je s t to  m om ent nad- 
zw ycza jn e j w a g i, k tó r y  oznacza rew o lucyę  po jęć g a lusow ych  
i  k tó r y ,  p rz y  o d p ow iedn iem  w y z y s k a n iu  s y tu a cy i, może się stać 
zaczą tk iem  no w e j e ry  w  życ iu  żydow sk iem . Żydostw o  uzna ło  —  
n ie  ta k  dalece słow em , i le  żyw ym  czynem , —- że ś rodk iem  jego  życ ia  
zb io row ego  b y ł  i  je s t k ra j ,  w  k tó r y m  tk w ią  ko rze n ie  naszej ja ź n i 
i  k u  k tó re m u  zw raca  się coraz św adom ie j tę skn o ta  sko ła tanego  
lu d u . Je że li p ra k ty c z n e  żydostw o a m e ryka ń sk ie  w y s y ła  m ilio n o w e  
su m y  d la  u lż e n ia  nędzy żyd o w sk ie j na  W schodzie  i  z a jm u je  się 
z n a jw ię ksze m  za in te resow an iem  p rzysz łośc ią  po łożen ia  p o li-  
tycznego  mas żyd o w sk ich  w E u ro p ie , n ie  za n ie db u ją c  p rz y  te rn  
b y n a jm n ie j sw o ich  w ła sn ych  sp raw  i  p ro b le m ó w , a p rz y  tern 
w s zys tk ie m  n a ju s iln ie js z e  c z y n i w y s i łk i  i  znaczne ponos i o f ia r y  
ce lem  u trz y m a n ia  naszego d o ro b ku  pa le s tyń sk ie g o , —  to  doku- 
m o n tu je  przez to , że ponad w sze lk ie m i k w e s ty a m i d n ia  i  g o d z in y  
s to i kw e s ty a  P a le s ty n y  —  p rzysz łośc i naszej i  narodow ego 
naszego b y tu .

W  z a k ro ju  o w ie le  słabsze, lecz w  is toc ie  te  same o b ja w y  roz- 
budzen ia  poczucia  żydow sk iego  w id z im y  zresztą  wszędzie. R ośn ie  
z ro zu m ie n ie  d la  n a ro d o w o -te ry to ry a ln e g o  ro zw ią za n ia  kw e s ty  i 
żyd o w sk ie j i  w ogó le  d la  sp raw  żyw ego żydostw a.

D o b itn y m  i  w ie le  m ó w ią cym  w yra ze m  n a s tro ju  czasu i  prze- 
w a rto śc io w a n ia  w a rto ś c i w  św iecie  żyd o w sk im  je s t w ys tą p ie n ie  
Jerzego  B r a n d e s a .  T e n )p isa rz  o e u ro p e jsk ie j s ław ie  i  o s iw ia ły  
we w a lce  fa n a ty k  w o ln T fś e U k tó ry  n ig d y  ze żydostw em  n ie  ch c ia ł 
m ieć n ic  w spó lnego, k tó r y  m ó g ł snadn ie  uchodz ić  za k lasyczne 
uc ie leśn ien ie  a s y m ila c y i żyd o w sk ie j na Zachodzie , p o w ró c ił 
(—  ja k  ong iś w  ana log iczne j s y tu a cy i T eodo r H e rz l — ■) na  ło n o  
żydostw a, w ys tę p u ją c  z o tw a rtą  p rz y łb ic ą  i  z g łęboką  pow agą t r y -  
buna uc iśn ionego  lu d u  w  ob ron ie  Ż ydów  p o ls k ic h  p rze d  spo- 
łeczeństw em  p o lsk ie m , a o s ta tn io  w  ob ron ie  Ż yd ó w  ro s y js k ic h  
w  A n g l i i  p rzed  rządem  a n g ie lsk im . B randes p iszący o —  B ia l ik u : 
—  p rze d  k i lk u  la ty  w yśm ia n o b y  fa n ta s tę , p rzepow iada jącego  po- 
dobną m e tam orfozę . N ie d o la  je s t w id o czn ie  ową s ilą , k tó ra  śpiącą 
w  g łę b ia ch  duszy św iadom ość żydow ską c iąg le  od n ow a  b u d z i 
z uśp ien ia  i  p rze m ie n ia  w  pobudkę do św iadom ego czynu  na.ro- 
dowego.

P rz e d  now e  i  w ie lk ie  zadan ia  staw ia  w o jn a  n a ró d  żydow sk i. 
W  g o lu s ie  w yw a lcze n ie  ostateczne ró w n o u p ra w n ie n ia  żydow sk iego , 
ró w n o u p ra w n ie n ia  p o lity c z n e g o  i  na rodow ego, w  P a le s ty n ie  
pchn ięc ie  k o lo n iz a c y i na  szerokie  to ry , d la  u ra to w a n ia  od za g łady  
fiz y c z n e j i  duchow e j skazanych na em ig raeyę  mas żyd o w sk ich  
ze W schodu.

 O to  zaś nasze, m łodz ieży  żyd o w sk ie j, w  obecnych
czasach zadanie  i  p o w o ła n ie : o b u d z i ć  w  s o b i e  ż y d o s t w a  
i  t r z y m a ć  j e  w  b e z u s t a n n e j ,  c z u j n e j  ś w  i  a d  o- 
m o ś c i ,  u c z y n i ć  z e ń  i s t o t n ą  t r e ś ć  s w e g o  ż y  c i  a 
i  s w e j  o s o b o w o ś ć  i , d o j ś ć  p o  l i n i i  t e j  t r e ś c i  d a
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ż y  w  e g  o, c i e r  p i ą c e  g  o i  w a l c z ą c e  g  o n  a 1־ o d u  ż y-  
d o  w s k i e g o ,  z l a ć  s i ę  z n i m  w  j e d n o ś  ć, b y ć  a ż  d o  
g  1 ę b i  s w  e j  d u s z y  d u m n y m  j e g o  w i e l k o ś c i ą  w  p 1־ z 0- 
s z 1 o ś c i , c i e r p i e ć  i  p a l i ć  s i ę  o d  w s t y d u  j e  g• o 
u p a d k  i  e m  w  t e r a ź n i e j s z o ś c i  i t ę s k n i ć ,  c z y n n i e  
i t  w  ó r  e z o t  ę s k  n i  ć, d o  w i e l k i c h  j e g o p r  z e z n a ć  z e u 
w  p r  z y  s z ł  o ś,c i. W.  B.

Co czynić należy?
O tw iera jąc dyskusyę zasadniczą w  sprawie ideowej 

o ryen tacyi m łodzieży żydowskie j, p rzedrukow ujem y na 
wstępie część ogłoszonej na łam ach naszego p ism a w  roku. 
:1904. M arc ina B u  Ir e r  a: ״ Co czynić na leży?“

N a prośbę naszą -o poprzedzenie wstępem tego prze- 
druku, nadesłał nam M arc in  B u b e r  następujące słowa.

Skierowane do m łodzieży orędzie jednego z naszych 
wodzów duchowych, oddajemy z p ie tyzm em  w  ręce czyte ł- 
n ikó w ״  M o rii.“  R e d a k c y a .

N astępu jące  w y w o d y  p isane b y ły  p rzed  la ty  przeszło  dw u- 
na s tu . W  ty c h  d w u n a s tu  la ta ch  p o g łę b iło  m i się jeszcze znaczenie 
p y ta n ia : ,,Co czyn ić  n a leży  ? “  W  la ta c h  ty c h  p rz e c ią g n ę ły  p rzed 
m״ o je m i oczym a p o ko le n ia  m ło d ych  lu d z i, co za p rzys ią g łszy  z za- 
pa lem  w ie rność  id e a ło w i, d o trz y m a li ś lubów  za m ło d u , lecz z c h w ilą  
w e jśc ia  w  życ ie  zaw odow e p o s tra d a li m łodość i  w ia rę  zarazem . N ie  
m y ś lę  tu  ty c h , k tó rz y  p o rz u c i l i  id e a ł i  go się z a p a r l i;  m yś lę  ty c h , 
k tó rz y  pop rzes ta jąc  na p rz y z n a w a n iu  się doń, p rzez to  samo 
o b n iż y li go do poz iom u frazesu . Id e a ł b o w ie m  je s t d la  cz łow ieka  
o ty le  je d y n ie  p ra w d ą , o i le  c z ło w ie k  o żyw ia  go w łasną  o fia rą . C i 
zaś, co sze rm u ją  idea łem  n ib y  fo rm u łk ą  i  hasłem , a n ie  d o p a tru ją  
się. i s t o t y  s w e g o  ż y c i a  w  p o s tu la ta ch , ja k ie  im  s taw ia  idea ł, 
lecz w  żądan iach  in te re s u  w e w sze la k ich  jego  p rze ja w a ch , —  c i 
n ie  za p ie ra ją  się w p ra w d z ie  ducha, —  c i czyn ią  coś g o rsze g o : oszu- 
k u ją  go.

C zyż m  u s i  się ta k  dziać z je d n y m  ro c z n ik ie m  m ło d z ie ży  za 
d ru g im ?  C zyż n ie  może n as tąp ić  odm iana? W ie m  ty lk o  to  je d n o : 
p ó k i n ie  będzie  inacze j, n iedos taw ać nam  będzie s iln e g o  i  pew nego 
swego ziszczenia  ru c h u  żydow sk iego . B o  s iła  ru c h u  n ie  za leży od 
je g o  ro z m ia ró w , an i też od je g o  w p ły w u , lecz od w ie lk o ś c i osob iste j 
o f ia r y ,  ja k ą  d la ń  się sk łada. O f ia ra  je s t tą  potęgą, mocą k tó re j duch 
bezustann ie  ś w ia t p rzeobraża.

P o  ok res ie  tw a rd e g o  m ilc ze n ia , w  c ię ż k ie j g o dz in ie , w y ,  
p rz y ja c ie le  m o i z , ,M o r i i “ , w zyw ac ie  m łodz ież  żydow ską ponowni(?



M O R I A H8

do oddan ia  się w  służbę id e a ło w i. W ię c  rz e k n ijc ie  je j  tw a rd e  
i  c iężk ie  s łow o, ja k ie  p rz y s to i obecnej c h w il i.  P o w ie d źc ie י :

Ż yc ie  d la  id e a łu  n ie  je s t w ygodą  an i ozdobą, lecz rzeczą 
bolesną i  k rw a w ą . Z da ła  odeń n iech  trz y m a  się ten , k to  n ie  dość 
s iln y m  się czu je , b y  m u  w ia r y  dochować. O b ie rzc ie  je d n ą  d ro g ę ! 
K ażd e m u  z was w o ln o  w y b ra ć  drogę w yg o d y , in te re su , k a ry  e ry . 
Lecz k tó r y  z was w s tą p ił na drogę ducha, te n  n ie ch a j n ie  zapom n i 
n ig d y , aż do śm ie rc i sam ej, nap isu  nad w e jś c ie m ״ : C a ł y m  
będziesz z W ie k u is ty m  B o g ie m  tw o im !) ‘

* •*

S p ró b u jm y  jasno i  o tw a rc ie , pozbyw szy się w s z y s tk ic h  fo r -  
m u ie k  p a r ty jn y c h , szuka jąc je d n o lito ś c i, a le n ie  u n ik a ją c  
szczegółów , odpow iedz ieć sobie na to  p y ta n ie : co czyn ić  na leży  ?

Z da je  m i się, że całe zadan ie  m łodego  Ż yda  zaw rzeć m ożna 
w  je  dnem  o g ro m n ie  p ros tem  s ło w ie : stać się cz ło w ie k ie m , a stać 
się n im  po żydow sku .

B o  m y  w ła ś c iw ie ״  lu d ź m i“  jeszcze n ie  jes teśm y. N ie c h  k a ż d y  
w g lą d n ie  w  siebie. K a ż d y  n ie m a l zn a jd z ie  w  sobie p rz y  w s zys tk ich  
bogactw ach  ducha jakąś  w ie lk ą  p ró żn ię , ja kąś  n iezdolność do 
p ra w d z iw e g o  życ ia , —- dużo o b ie tn ic , a m a ło  sp e łn ie n ia , dużo 
m ożności, a m a ło  w y tw o ró w .

P ę ta  g o lu  su p o ka le czy ły , p o n iszczy ły  duszę naszą. K ie  
łu d ź m y  się —  m yśm y s traszn ie  chorzy. A le  n ie  sądźm y też, że 
k ie d y k o lw ie k  i  g d z ie k o lw ie k  w y z d ro w ie je m y , je ż e li te raz  i  tu ta j  
n ie  rozpoczn iem y p ra c y  nad  w yzd ro w ie n ie m .

T rze ch  rzeczy p rzedew szys tk iem  n ie  u m ie  Ż yd  d z is ie js z y : 
żyć, p a trz y ć , tw o rz y ć . Te  t r z y  rzeczy w y ro b ić  w  s o b ie : oto co nam  
czyn ić  na leży.

W y ro b ić  w  sobie? Ja ko b y  nauczyć się? Czyż to  m o ż n a ? 
W szak  te  w łasnośc i psych iczne  ro zw in ą ć  się m ogą ty lk o  ze zm ie- 
n io n ych  s tosunków , s iłą  e w o lu c y i ?

Z n a n y  a rg u m e n t —  ile ż  ra zy  go s łysza łem , g d ym  m ó w ił 
o w y c h o w a n iu  n a ro d u ! W y g lą d a  rów nocześn ie  naukow o  i p ra k -  
ty c z n ie , a je d n a k  je s t n ie z m ie rn ie  fa łs z y w y  —  wobec w o li naszej. 
W o lę  naszą, k tó ra  ta kże  w y ro s ła  ze ״ s tosunków “ , ja k o  r e  a k  c y  a, 
p rze c iw s ta w ia m y  d o g m a to w i e w o lu c y i; albo racze j rozszerzam y 
po jęc ie  e w o lu cy i. B o  w o la  nasza je s t także  s iłą , s iłą  d z ia ła ją cą  na  
ze w n ą trz , p rzeksz ta łca jącą  ś w ia t i  na w e w n ą trz , w y c h o w u - 
jącą duszę ..

W p ra w d z ie  od rodz ić  nas zdo ła  ty lk o  z ie m ia  p a le s tyń ska , 
ona je dna  da n am  moc i  dz ie ło . A le  b y  m ódz zdobyć tę z ie m ię , 
m u s im y  się w  y  c 11 O w a  ć, sprostow ać to , co w  nas spaczone, 
w y p e łn ić  p ró żn ię , pokonać n iezdo lność do życ ia . B y  w o la  nasza



m o g ła  zm ie n ić  s to su n k i, m u s i p rze d e w szys tk ie m  zm ie n ić  nas. sa- 
m ych . F w o łń m y  się od przesądów  m a te ry a łiz m u . w e jd źm y  w  pań- 
stw o  id e i —  s i ł y !

K a ż d y  z nas to  z rozum ie , k to  ty lk o  za m ło d u  s ta ra ł się 
w y tw o rz y ć  w  sobie w y trw a ło ś ć , łu b  dobroć, lu b  odwagę i  .czuł to  
d z ia ła n ie  sw o je  rosnące w  duszy, d z iw u  i  radośc i pe łen  czu ł s iebie 
tw ó rc ą  i  tw o re m  zarazem . K a ż d y , k to  na  sobie sam ym  pozna ł 
p ra w o  p rz e m ia n y  przez w o lę , z rozum ie , ja k a  łaska spoczywa w  te j 
w o li  naszej.

T rz y  rzeczy w ię c  s ta ra jm y  się w  sobie w y ro b ić .
P rze d e w szys tk ie m  nauczm y się żyć, a żyć po żydow sku .
D laczego  Żyd  d z is ie jszy  n ie  u m ie  żyć, d laczego ż y c iu  jego , 

choc iażby  b y ło  w ezbrane  szczęściem, b ra k  p e łn i i h a rm o n ii, b ra k  
{że  ta k  p o w ie m ) l i n i i  ?

C zyżby n ie  m ia ł s i ły  do życia? W szak  n iem a  n a ro d u  ta k  
po tężnego w  p o n iże n iu , ta k  n iezw yc iężonego  w  n ę d z y !

C zyżby n ie  k o c h a ł życia? W szak n iem asz m iędzy  n a m i 
w ie lu  z ty c h , co o b ie ra ją  sobie p u s ty n ię  za siedzibę a b ie rność  
i askezę za idea ł.

C zyżby  n ie  czu ł p iękna?  W szak  m yśm y jego  n a jg o rę ts z y m i 
a p o s to ła m i!

Ż yd  d z is ie jszy  n ie  um ie  żyć, bo n ie  m a w  sobie c i ą g ł o ś ć  i.
W szys tko , co w  n im  je s t, w szys tko , co się z n iego  k s z ta łtu je  

je s t fra g m e n te m . F ra g m e n te m  je g o  m yś l, fra g m e n te m  tę skn o ta , 
je g o  dz ie ło  fra g m e n te m . To  w szys tko  b u d z i się n ib y  z podz iem ia , 
po rusza  się g w a łto w n ie , go rączkow o , k o n w u ls y w n ie , p rz e jm u je  
duszę d rżą cym  n ie p o ko je m , i  zapada się znow u  w  n ieśw iadom ości

A  te n  ty lk o  zdoła sobie dom  zbudow ać, k to  m a je d n o lito ś ć  
w  w o li  i  w  czyn ie . Ż yd  m u s i w p ie rw  u  m i e ć  żyć, b y  m  ó g 1 żyć.

Z a tem  s ta ra jm y  się w y ro b ić  w  sobie c iąg łość.
C iąg łość m yś li. N ie c h  duch  nasz pozbędzie się te j z g ra i 

skaczących c h o c h lik ó w , k tó r y m i się szczycim y, na zyw a ją c  ic h  ,,po- 
m y ś la m i“ , a n iech  zapanu je  w  n im  m yś l, m yś l ca ła  i  je d n o lita , 
rn y ś l-k ró lo w a , m ie rząca  o tch ła ń  o k iem  n ie s trw ożonem . A c h  te  
nasze ,,dobre  g ło w y “ ! D a jc ie  m i g ło w y  ,,z łe “ , a zdo lne  do je d n e j 
w ie lk ie j m y ś l i!  D a jc ie  m i lu d z i p ro s ty c h  i  bez ״ k o m p lik a c y i“ , ale 
n iech w  n ic h  będzie czystość ideow a. A  c i lu d z ie , c i —  Ż yd z i, on i 
n iech  m yś lą  o p rzesz łośc i i  p rzysz ło śc i n a s z e j!

C iąg łość uczucia . Ile ż  w  nas je s t ״ za p a łów “ , a ja k  m a ło  tego 
c ichego  en tuzyazm u, co je s t ja k  b la sk  che rubów  nad  a rką  p rz y - 
m ie rz ą ! I le ż  m iło s te k , a ja k  m a ło  tego  św ię tego  m iło w a n ia , co je s t 
ja k  w oda try s k a ją c a  ze s k a ły ! I le ż  a m b ic y j, a ja k  m a ło  d u m y ! I le  
zachc ianek, a ja k  s traszn ie  m a ło  te j tę skn o ty , k tó ra  ro d z i ś w ia ty  
n o w e ! D a jc ie  m i lu d z i j e d n y c h  w  u c z u c iu : o n i n iech
u m iłu ją  S yo n !

C iąg łość  w o li.  Dość ju ż  p o ry w ó w  i  p ro je k tó w , dość ty c l i  
w ie czn ych  rozm achów , z k tó ry c h  n ic  n ie  pow sta je . K ie d y  w zro śn ie
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p o k o le n ie  o w o li ta k ie j,  ja k ą  m ie li o w i boh a te rzy  nasi, i o ta k ie m  
pośw ięcen iu?  W  k tó ry c h  duszach odży je  Masada? W yo b ra źc ie  
sobie to  p o ko len ie  m ężów, ten  h u fie c  duchów  g o re ją cych  w o lą  
o fia rn ą , tę w iosnę św ię tą , —  czy możecie w ą tp ić  o zw yc ięs tw ie?  
A  czy m ożecie w ie rz y ć  w  n ie , gdy  p o p a trzyc ie  —  na nas, na 
n iem oc naszą i dusz naszych n iew o lę?

N au czm y  się żyć ! N ie  o to  chodzi, byśm y się ״ z rz e k li w sze l- 
k ic h  dó b r tego ś w ia ta “ , ja k  chce ko lega  E . Z. P rz y łó ż m y  czarę, 
życ ia  do ust i p i jm y  z n ie j s ilę ! A le  p a trz m y  na dusze nasze ja k  
na b r y ły ,  z k tó ry c h  m am y w yrze źb ić  pysąg —  i  w y c h o w u jm y  
w  nas c ią g ło ść : d a jm y  życ iu  naszemu tę w ie lk ą  l in ię ,  k tó re j m u 
b ra k , d a jm y  m u  jedność m y ś li, uczuć i w o li !

Ż y d o w i d la tego  b ra k  c iąg łośc i, bo k a ta s tro fy  go lusu  prze- 
c in a ły  m u ją  co c h w ila , bo przez w ie k i i  w ie k i m ieszka ! na g ru n c ie  
w u lk a n ic z n y m , d rżącym , g ro ź liw y m , a i le k ro ć  w y tę ż a ł ’ d u cha  
w  jedność, spadała now a k lęska  i d ru z g o ta ła  w szys tko , co w  duchu  
się poczęło. 1 ta k  rós ł n ie p o k ó j i ro z s tro je n ie , ró s ł w ra z  z bo len i 
i  z rozpaczą, i  rosnąc szedł z ojca na syna, —  straszne d z ie d z ic tw o  
poko leń .

D z iś , n ie  u w o ln ie n i od k a ta s tro f , ale m o żn i oddechu i  ru c h u  
swobodnego, a z w o lą  odm łodzoną, w a lczm y p rze c iw  g o łu so w i 
w  sercach naszych !

A  częścią ty lk o  te j w a lk i je s t to , że na leży  się nam  nauczyć 
p a t  r  z y  ć.

P a trz y ć ! D laczego Ż yd  n ie u m ie  p a trzyć , d laczego jego  oko  
je s t n iepew ne i  n iezdo lne  objąć w szys tk ie  czasy w id z ia ln e g o  
św ia ta , d laczego w  m y ś li je g o  jes t ta k  m a ło  p la s ty k i,  w  p o zn a n iu  
je g o  ta k  m a ło  in tu ic y i?  D laczego ta k  rzadko  może usunąć ca łą  
m a łostkow ość swego życ ia  i  duszą w o ln ą  od w sze lk ich  z a m ia ró w , 
duszą nabożną spo jrzeć na drzew o, na s tru m ie ń , na c z ło w ie ka  
p ięknego?  D laczego ta k  rzadko  um ie  oddać się rzeczom ?

Żyd  ])rzez w ie k i i  w ie k i n ie  m ia ł czasu i  p rze s trze n i. N ie  
m ia ł czasu, b y  oderw ać się od po trzeb  c h w il i  i  oddać się czem uś, 
,,co go n ic  n ie  o b chodz iło “ . N ie  m ia ł p rze s trze n i, b y  duszą w z lec ieć  
poza m ir ry  tego ciasnego ciem nego m ro w is k a  g h e tta  do g ó r s in ych , 
do lasów  c ie m n o z ie lo n ych  i k rw a w o b ru n a tn y c h , do b łę k itn y c h  
w id n o k rę g ó w  i  gw iazd  z ło ta w y c h ; te  m u ry  b y ły  jeg.0 p rze s trze n ią , 
a z a m y k a ły  p rzed  n im  n ie ty lk o  św ia t, lecz i  n iebo. A  n a d to  
g rzechem  b y ło  p a trzyć .

A le  m y  w ie m y , że g r z e c h e  m  j e s t  n i e  p a t  r  z yć . 
1 bo leśnie  odczuw am y tę u łom ność naszą. 1 w ie m y , że 'czyn  w ie lk i  
może u nas ty lk o  pow stać z w ie lk ie g o  poznan ia  i że w ie lk ie m  je s t 
to  poznan ie , k tó re  w  i d z i.

W ię c  nauczm y się p a trz y ć  i w id z ie ć . W id z ie ć  p rz y ro d ę  
i  poznać, ja k  je j nam  po trzeba , i  że na  obczyźn ie  n ie m a  ś lu b u  
m ię d zy  n a m i a n ią . W id z ie ć  n iebo i  z iem ię  i poznać, ja k  nam  po- 
trzeba  w łasne j z ie m i i  w łasnego n ieba, rozp ię tego  nad  n ią  ja k
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cza ro w n ic  b łę k itn a  p ó łk u la , ta je m n iczo  da leka  a je d n a k  b lizka. 
i  nasza.

W id z ie ć  nas sam ych, na ród  nasz i  jego  życie . S łuszn ie  
za u w a ży ł ko le g a  A . R ., że w ię ce j n iż  przeszłość znaczy d la  nas 
te raźn ie jszość  żydow ska . A le  tę  te raźn ie jszość  w  je j  g łę b ia ch  po- 
zn a jo m y  n ie  przez s ta ty s ty k ę  (k tó re j w ażności n a u ko w e j oczyw iśc ie  
n ie  n a ru s z a m ; tu ta j  chodzi o poznan ie  d l a  n a s z e g o  o s o -  
b i  8 t  e g  o ż y c i a ,  a ta k ie  poznan ie  m oże b yć  ty lk o  p o d m i e -  
t  o w e), lecz przez p a trze n ie .

W o k o ło  nas ż y je  lu d  nasz, d z ie ją  się dz ień  ca ły  szare n ie - 
okaza łe  cu d y  je g o  nędzy i w ie lk o ś c i, dz ie je  się m ilio n ó w  ból m il-  
czący i  n iem e szam otan ie  się m ilio n ó w , z ja w ia ją  się ś w ia t ła  ducha 
I z n ik a ją  w  c iem nośc i, b u d z i się p ieśń i g in ie  p rzyg łu szo n a , chodzą 
lu d z ie  ze zn a k ie m  bożym  na czole i u m ie ra ją  n ie  zacząwszy dz ie ła . 
A  m y ״  ż y je m y “  i  n ie  w id z im y . N a u czm y  się p a trz y ć  tam , gdz ie  nas 
życ ie  p o s ta w iło , w  m ias tach  i  m iasteczkach , na ryn kx ! i  w  a rendz ie . 
N au czm y  się p a trz y ć  z a 111 t o <1 u, bo te raz  dana nam  jeszcze ta  s iła , 
że z tw a rz y  i  z rę k i  je d n e j s ta ru s z k i czy ta m y  dz ie je  s tu le c i. N ie  
o szerokość obszaru w id z ia n e g o  chodzi, lecz o to , ja k  g łęboko  sięga 
spo jrzen ie . N a u czm y  się w id z ie ć  życ ie  nasze, g d z ie k o lw ie k  s to im y ; 
gdz ie  Ż yd  ja k iś  is tn ie je , tam , is tn ie je  cała zagadka  żydostw a.

D la tego  nauczm y się- także  p a trz y ć  w nas sam ych, w  duszę 
w łasną . P rz e n ik n ą ć  ją  w z ro k ie m  aż do na jg łę b szych  w a rs tw , tam  
gdz ie  d rze m ie  w  nas w łaśc iw ość  na rodow a . T o  żydostw o  
w e w n ę trzn e  nasze p o zn a jm y , p o zn a jm y  do g łę b i : czem ono je s t, 
(1o w  n im  w ie lk ie , co chore , czemu po trzeba  ty lk o  p ie lę g n o w a n ia , 
czemu n a jra d y k a ln ie js z e g o  leczen ia . To  w szys tko  po zn a jm y  n ie  
w  o d e rw a n iu , lecz w  na jczys tsze j in tu ic y i.  W te d y  o tw o rz y  się nam  
now a d roga  sam ow ychow an ia , d roga  ju ż  n ie  w spó lna , lecz naw skroś  
in d y w id u a ln a , u  każdego in n a : d ro g a  ro z w ija n ia  tego, co w  k im  
p ra w d z iw ie  żyd o w sk ie  i  p rzysz łośc iow e . T u  m ilk n ą  ra d y  starszego 
k o le g i, tu  ka żd y  sw o im  w ła s n y m  zbaw ic ie lem .

A le  to  p a trze n ie  i  ta  p raca  w e w n ę trzn a  m a ją  być  ty lk o  pod- 
k ła d e m  d la  t w o r z e n i  a. T w o rz e n ie  je s t u ze w n ę trzn ie n ie , uposta- 
c io w a n ie  życ ia  psych icznego . U czuc ie  p rzem ien ione  w  czyn  je s t 
tw o rze n ie m . Że Ż y d  n ie  um ie  tw o rz y ć , na to  z ło ż y ło  się w ie le  
p rz y c z y n : i  b ra k  c ią g ło śc i, i b ra k  czasu i p rze s trze n i, i nade- 
w szys tko  b r a k  j e d n o ś c i  d u s z y  i c i a ł a .  D ziś, g d y  ta  
jedność zaczyna nam  w racać, w o ln o  nam  w y rze c  śm ia łe  s ło w o : 
tw ó rz m y ! N ie c h a j od tąd n ie  będzie ro z ła m u  m ię d zy  ideą a czyn e m ! 
N ie c h a j m iło ść  i  tę skn o ta  nasza staną się c ia łe m ! S tw ó rz m y  n a ró d  
n o w y ! S tw ó rz m y  życ ie  now e d la  n a ro d u !

N ie  n a le ży  og ran iczać  po jęc ia ״  tw o rz e n ie “  do tw órczośc i 
a r ty s ty . K a ż d y  tw o rz y , k to  z m y ś li sw e j, z uczuc ia  swego ro b i 
coś ca łego, sam oistnego. W sze lka  p ra w d z iw a  p raca  na rodow a  je s t 
tw o rze n ie m . B o  ta k a  p raca  n ie  może po legać na czczej a g ita c y i;  
ona w y p ły w a  z osobistości p racu jącego  i  w y ra ża  ją  w  czyn ie . 
D z ia ła n ie  syon is tyczne  n ie  zna szablonu, n a jm n ie j d z ia ła n ie
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syon is tyczne j m ło d z ie ż y .. T a k  na  p rz y k ła d  p raca n aukow a  jes t 
o g ro m n ie  ró żn o ra ka . K a ż d y  może i  p o w in ie n  sobie tu  obrać 
p rze d m io t, do k tó re g o  czu je  sk łonność i  pow o łan ie . B y n a jm n ie j 
n ie  pochw a lam  panu jącego  dziś pow szechnie  sk ra jn e g o  w yspecya- 
lizo w a n ia  s ię ; chodz i o to , b y  p ra cu ją c  w  ściśle okreś lonem  ko łe , 
n ie  t ra c ić  a n i na  c h w ilę  zm ys łu  d la  całości. P rz y  ta k ie m  pojrno- 
w a n iu  rzeczy każdy , p ra w n ik  i  f i lo z o f ,  p rz y ro d n ik  i  te chno log  
zn a jd z ie  sobie now ą w łasną  drogę do zbadan ia  żydostw a, jego  
d z ie jó w  i losu , je g o  po trzeb  i  m oż liw ośc i. N ie c h  ka żd y  ty lk o  życie  
swe, zaw ód, czynność zw iąże  s iln ie  z życ iem  n a ro d u ! P odobn ie  
rzecz się ma z p racą w  ściś le jszem  znaczen iu ״  k u l tu ra ln ą “ . T u  
obecnie ju ż  is tn ie ją ce  in s ty tu c y e  dadzą n ie je d n e m u  sposobność do 
dz ia ła n ia . A le  to  dop ie ro  sk ro m n y  początek. N ie c h  ka żd y , k to  
ma jakąś  m y ś l p ra k ty c z n ą  w  ty m  k ie ru n k u , p rz y ło ż y  się do je j  
w y k o n a n ia  z ta k ą  samą ene rg ią , z ja k ą  się b ie rze  do spraw  
w łasnych , a będz iem y w k ró tc e  o dużo k ro k ó w  da le j n iż  te raz. Toż- 
samo z p racą  nad ekonom icznem  d źw ig n ię c ie m  na rodu . N ie c h  
ty lk o  ka żd y  zas tanow i się na leżyc ie , a zobaczy, że w ła śn ie  tam , 
gdz ie  on s to i w  życ iu , m ożna coś z ro b ić  i, że ta  p raca je s t j  e g o, 
że ona czeka na  n iego. N ie c h  ka żd y  tam , gdz ie  go zdo lnośc i i losy  
p o s ta w iły , uśw ia d a m ia  i pom aga, bada i tw o rz y .

T a k  w y c h o w a jm y  się na lu d z i, to  znaczy na Ż ydów . Ż y jm y  
p a trz m y , tw ó rz m y , ka żd y  całą duszą swą, w c ie la ją c  je j  odrębność, 
ka żd y  na sw o jem , je m u  ty lk o  danem m ie jscu , ka żd y  inacze j, 
a w szyscy razem . W te d y  spoją się dusze i  dz ie ła , i  pow s tan ie  Syon, 
nasz Syou. M arc in  Buber.

Szymon Samuel Frug.
(1860—1916.)

Stworzył mnóstwo doskonałych utworów w rosyjskim języku — a przecie 
był tylko ״ jednym z wielu“ . . .  AV języku żydowskim napisał garść pieśni, 
zaledwo ponad miarę przeciętności wyrosłych - a stał się tu jednym 
z ״wielkich“ ! . . . Jestżeto zbytnia bujność rosyjskiej literatury, czy też może 
nikłość żydowskiej — przyczyną tego zagadkowego zjawiska? . . .

Istnieją utwory ociężałe, nieskładne, które jednak" owiewa dziwny po- 
dmuch wieczności. Są i takie, u których mimo pozorów epokowego znaczenia, 
nie można się wyzbyć poczucia małostkowości i ciasnoty. Rosyjskie utwory 
Fruga przypominają Lermontowa i Puszkina: jednak w pieśniach jego żydów- 
skich, naiwnych i przesmutnych, czai się niezmierzona tęsknota milionów . . ׳. 
I  właśnie to echo żydowskiej tragedyi użyczyło im piętna niespożytych 
arcydzieł.

Jegcr- ,,Pieśni Syonu“ , przepełnione żalem i miłością poety, powracają- 
ego do ludu w skrusze i pokorze, jego ״ Pieśni Pracy“ , w których poraź
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pierwszy w języka żydowskim ozwała się rozpacz zrywających się niewolników, 
jego alegorye, ballady i satyry, stały się dzięki bijącemu z nich żywiołowemu 
odczuciu natury — ożywczą rosą dla rozkwitającej właśnie literatury ży- 
dowskiej.

Tembardziej, że Frug zwrócił się do jeżyka żydowskiego w czasie, gdy 
już nosił uznane w rosyjskiem piśmiennictwie nazwisko, a w gromadę mędr- 
kujących pisarzy wniósł piętno nowoczesnej techniki i europejskiego artyzmu. 
Aż nazbyt często wyznawał, że mu to nie przyszło z łatwością. Zastał on 
język jeszcze nieokiełznany, pstrzącą się mięszaninę, służącą powołanym i nie- 
powołanym do dyletanckich wybryków. Z zaciętym uporem świadomego celu 
artysty wydobył zeń poeta najczystsze dźwięki ludowej piosenki. Ciągła walka, 
nieskończona krzywda milionów ludzi od kołyski do grobu, znalazły w Fruga 
subtelnego tłumacza i  wieszcza.

Że z nędzy żydowskiego bytowania wyolbrzymiały jego idee wieczystych 
zmagań i ostatecznego odrodzenia się narodu — to umocniło jeszcze wpływ ich 
na uświadomienie narodowe Żydów rosyjskich, i  obudziło mnóstwo drzemią- 
cych sił, które poczęły promieniować na ogół żydostwa. A że przeznaczę- 
niem Fruga było tworzyć właśnie w czasach najgłębszych przewrotów narodo- 
wych i  społecznych la t 90-tych w Eosyi, przeto znaczenie jego wyrosło daleko 
ponad artyzm poety, wyniesione uświadamiającym się duchem żydowskich mas 
ludowych . . .

*  *
*

Już samo otoczenie, z którego wyszedł Frug, było odrębne i swoiste. 
W roku 1860, w żydowskiej kolonii rolniczej ״Bobrowi K u t“ (gub. Chersoń) 
urodzony, połączył w sobie tradycyę małomiejskich kramarzy z żywiołowością 
rosyjskich mużyków. Ten ostatni pierwiastek góruje w nim nad pierwszym. 
Przynajmniej w początkach poetyckiej działalności. Podczas gdy dotąd poeci 
żydowscy, dzieci rosyjskiego ghetta, wnosili w literaturę żydowską lub hebraj- 
ską całą nędzę żydowskiego ludu, był Frug pierwszym, który przyniósł ze 
sobą powiew ról i lasów i rozradowane tchnienie dziecka natury, zrosłego 
z każdą piędzią ziemi. Głębokie, ekstatyczne niemal odczucie przyrody, które 
się ujawniło w pierwszych pieśniach Fruga, było czemś nowoczesnem i wska- 
zującem nowe tory w samem zaraniu literatury żydowskiej.

Poprzednicy Fruga, którzy usiłowali przeszczepić w dziedzinę literatury 
pilpulistyczne mędrkowania Haskali, byli ślepymi na wdzięki natury. Zgadzało 
się to zresztą ściśle z wiekowemi przekazaniami, które się stały dla całej 
masy ludu charakterystycznym motywem działania. W diasporze zatraciło ży- 
dostwo żywiołowe i bezpośrednie odczucie przyrody. Nawał przytłaczających 
wypadków zewnętrznych i suggestywny wpływ piśmiennictwa religijnego na 
życie duchowe, zabiły z czasem bezpośredni związek Żyda z naturą. Istniała 
ona dlań, jako odblask świętych ksiąg, a nie jako początek i źródło wszech- 
bytu. Jego życiu wewnętrznemu, myślom i  uczuciom, narzucały się nie zja- 
wiska, które sama natura wskazywała, ale to, co o niej mówiła i jak ją  
kreśliła b ib lia !

Frug, który wyszedł z chłopskiej niwy, począł pierwszy opiewać nie- 
zmierzone cuda przyrody z gorączkowym entuzyazmem. Pierwszy raz śpiewa 
jasno i dźwięcznie piosnka żydowska zachwyty naiwnego młodzieńca na widok 
kwitnących pól, rorziskrzonych gwiazd . . .

3
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 Dziadek“ żydowskiej literatury, Mcndele, dał wprawdzie przed Frugiem״
wyraz budzącemu się odczuciu natury w swych przepysznych nowelach i  szki- 
cach. Opisy natury były dlań jednak raczej ubocznym celem i przypadkową 
dekoracyą życia, niżli jego początkiem i źródłem wieczystych odnowień. 
U Fruga — opis przyrody stanowi już zasadniczy ton i główny cel. Były to 
brzaski wschodzącej romantyki przed zmierzchem zamierającej H aska li. . .

*  **

Indywidualność Fruga dojrzewała w czasie najzaciętszych i najbardziej 
wstrząsających przejść rosyjskiego żydostwa. Najlepsze dzieła jego powstały 
między Jelisawetgradem a Kiszyniewem . . . Jelisawetgrad —  i  Kiszyniew! 
Już te zewnętrzne granice nadały jego twórczości znaczenie historyczne. Pod- 
czas gdy nad tłumami Żydów szalał orkan pogromów, dokonał się nagły 
zwrot w ich świadomości. Jeden cios wystarczył, by obudzić w nich poczucie 
odrębności narodowej i  społecznej. Haskala ze swojemi kosmopolityczriemi 
hasłami stała się dla ówczesnych Żydów źródłem gorzkich zawodów, choć po- 
wszechnie czerpał z niej ogół siły odnawiające i zapładniające. Żądza obala- 
jącej kultury światowej, nie zdołała w kilku dziesiątkach lat przekształcić 
tego, co stworzyły la t tysiące, a idea narodowej kultury przygłuszyła hasła 
o naśladownictwie wszystkiego, co obce. Szereg wybitnych indywidualności za- 
płonął gorącem poczuciem narodowej odrębności. Pinskier, Lilienblum, oraz 
dumna grupa pierwszych pionierów ״B ilu “ , są owocami głębokich przewrotów, 
jakie się dopełniły nad żydostwem pod wpływem dziejowych wydarzeń.

Literatura żydowska, która wtedy właśnie rozkwitać poczęła, stała się 
najwyrazistszym odbiciem tej epoki. Dinensohn ze swemi na szeroką skalę za- 
krojonemi powieściami z małomiejskiego życia żydowskiego, Abramowicz 
z uśmiechem wszechwiedzącego kpiarza i Perez ze zuchwalstwem ghettowego 
nowatora uwiecznili wr szeregu nieśmiertelnych utworów tryumf nowych prawd, 
wyłaniających się na zgliszczach ginących światów . . .

Czego dać nie zdołało piśmiennictwo hebrajskie, dalekie od szarzyzny 
życia codziennego, to się udało żydowskiemu, dzięki garstce wybijających się 
nad poziom młodzieńców, wyszłych z nizin ludowego życia. Udało się to 
każdemu z nich w swoim zakresie. W Mendelem i Szolem Alejchemie ozwał 
się cały tragikomizm żydowskiego bytu, Perez schronił się w dziedziny cha- 
sydzkiej mistyki, Bosenfeld wybuchnął gorącą lawą gniewu i  goryczy stuleci. 
Jedni oddawali się myślom o ukojeniu, drudzy zwiastowaniom cichej roman- 
tyki. A tylko jeden Frug odegrał pośród nich rolę puhacza narodowego mę- 
czeństwa. We wszystkich jego utworach łkała tęsknota za wyzwoleniem od 
duszącej zmory życia, a troska i żałoba jej wtórzyły. Naród był dla niego 
gromadą bezdomnych helotów, a jego język — rozpacznym wykwitem golu- 
sowym. A  że teraźniejszość stawiła mu się ponurem piekłem, przeto uciekał 
się w krainy dalekiej przeszłości. I  tak widział spełnienie najgłębszych swych 
tęsknót w zamierzchłej epoce bohaterów żydowskich, a z bib lii czerpał pstrą 
różnorodność motywów do swych alegoryj, pieśni i epicznych utworów. Po- 
dobnie, jak i całe pokolenie, z którego pochodził, zrósł z teraźniejszością 
wszystkimi nerwami duszy, a tern goręcej przeszłość apoteozował. Występując 
przeciwko nowatorskim zapędom ״Maskilów“ , usiłuje poeta nawiązać nici 
z przeszłością i  głosi powrót do religijnych zwyczajów', wiekami uświęconych
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tradycyjt W przeszłości znalazł podstawę do najcudniejszych rojeń, a w przy- 
szłości szukał ich ziszczenia. Z cichym smutkiem odmalował Frug naród, 
zjednoczony żelazną chęcią życia, gromadę chłopów żydowskich, co zrósłszy 
się sercem z ziemią, stają się siejbą i podłożem wszelkiej kultury narodowej, 
i  sam stał się w ten sposób najszlachetniejszym głosicielem budzącej się 
duszy żydowskiej.

Może nie był to wielki poeta; wszak powstał, stworzony chwilą, wszak 
tragizmowi swego narodu dał wyraz w dziecinny, naiwny sposób, choć duszą 
gorejącą, przejętą wzniosłą misyą pieśniarza narodu, ujęcia najgłębszej tę- 
sknoty mas . . . Ale wyrósł mimowolnie, wyniesiony potężnie rozbrzmiewają- 
cem echem milionów łaknących dusz . . .

Poeta ludowy, jako wyraz najszerszych mas, masa ludu, jako naj- 
żyźniejsza rola narodowej twórczości, — to zjawisko odrębne ujawniło się 
jedynie u kolebki literatury żydowskiej . . .

Takiej to twórczości wyrazem stał się właśnie Frug.

* **
Do literatury żydowskiej zwrócił się w pełni dojrzałości, jako znany 

i  uznany w Eosyi poeta. Zniżył się — rzecby można —  do niej. Rosyjski 
wychowanek ghetta, który się z ״Rasswiet“ wynurzył i przebrnął morze 
wszechsłowiańskiej kultury, by stanąć na wyżynach prawdziwego artyzmu — 
widział w języku żydowskim: ״ stare, skarlało stworzenie, o słabych źreni-
cach krótkowidza, znędzniałe, w łachmany o d z ia ne ...“ Posługiwanie się ję- 
zykiem żydowskim było środkiem ostatecznym, po który poważny artysta, bez 
wewnętrznej odrazy, nie sięga. Sąd leżący może na lin ii rozwoju tej litera- 
tury. W  każdym razie — charakterystyczne znamię czasu.

Frug poszedł drogą odwrotną. Podczas gdy dotychczas wychodziły 
z ciasnoty żydowskich uliczek jednostki, usiłujące z nowatorską gwałtowno- 
ścią zlać się w jedno z europejską kulturą — odczuł Frug całą próżnię ta- 
kiego samozaprzeczenia się.

Kulturze światowej, która już programem się stała od ery Mendel- 
sohna, przeciwstawił kulturę narodową. A ponieważ piśmiennictwo hebrajskie 
cierpiało na brak choćby cienia realizmu —  przeto w języku żydowskim naj- 
znamienniej wyczuł żydowską odrębność ludową. Że dla dojrzałego, na wyży- 
Dach prawdziwego artyzmu stojącego poety, był ton zwrot do wzgardzonej 
ludowej literatury, bez tradycyi, poczynającej dopiero wyzwalać się z władzy 
przemytników obcych pierwiastków, bolesnem zaparciem się siebie, o tem 
świadczą jego głębokie, lekką ironią zaprawne słowa: ״ Ich hob mit dem 
letzten Zuhn gebissen yn geryssen dem Jargon“ . . .

Rozgoryczony w swej światowej dumie, uchwycił się, jak  deski ratunku, 
języka żydowskiego, tego pasierba żydowskiej duszy, by się wnet przywiązać 
doń nierozerwalnie, całą krwią serdeczną . . .•

Nie pierwszy — i nie ostatni. Jedni znajdują tu spełnienie i wyzwolenie, 
drudzy zaród walk duchowych i  cichego bólu . . .

* **
Życie, obfitujące w sprzeczności, i  twórczość, znaczona stygmatem tra - 

gizmu . . . Pisał po rosyjsku —  a żydowskie serce w nim b iło ; tworzył po 
żydowsku, a dawał się unieść oszałamiającym prądom rosyjskiej mistyki . . .

3*
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Z żydowskiego ustronia dostał się bezpośrednio w szalonym, pulsem 
tętniące wiry Petersburga i Odessy; ledwo wyszumiawszy, zniżył lot ku ot- 
chłannej głębi małomiejskiego żydostwa. Kosmopolita rosyjski — i żydowski 
małomieszczanin. W  języku żydowskim nie zdołał oddać całkowicie swych 
myśli — rosyjskiemu nie chciał oddać całej swej duszy. I  tak ciężyła nad 
nim całe życie klątwa wiecznego nienkoju i tułaczki między dwoma prze- 
ciwnymi krańcami. Do rozdwojenia ducha nowoczesnego Żyda przyłączył się 
i  tragizm artysty. Frug przybył do nas ze zdrowymi pierwiastkami chłopa- 
Żyda, i ginął powoli w stęchłem bagnie gnuśności. Przyniósł ze sobą zdrowy, 
prostaczy wiew ojczystych niw kwitnącego Wołynia — i oto więdła w skwarze 
żydowskiego języka, ta jego kwietna, bujna mowa. Przytłoczył ją ciężar życia, 
dalekiego od rodzinnej gleby, a zdusiły pęta mowy, walczącej dopiero o naj- 
prymitywniejsze formy.

Żywiołowy, życiem i  zdrowiem tętniący poeta i pierwszy artysta, który 
zeszedł z Europy w literaturę żydowską —  zmienił się niebawem w łzawego 
elegika, biadającego nad żydowską dolą. Odwieczny ból żydowski stał się 
osią wśzystkich jego tworów. I  kiedy dzieła Fruga, pisane w żydowskim ję- 
zyku, były słabym odblaskiem geniuszu poety, — najgłębsze duszy jego po- 
rywy w obcej odzwierciedliły się mowie. Wielki, prawdziwy, szczery, jak długo 
pisał po rosyjsku — stał się jeno wyblakłym, znużonym, rozdwojonym epigo- 
nem w utworach żydowskich.

I  tutai może tkw i najokrutniejszy jego tragizm, olbrzymiejący zarazem 
do tragizmu całego pokolenia. Kozdwojenie mowy, tego najistotniejszego czyn- 
nika twórczości, jest przyczyną, że marnieje dziś niejeden talent żydowski. 
Święcą te talenta blaskiem prawdziwego geniuszu — w obcej mowie; 
w swojej własnej natomiast, do której pociąga ich nieprzeparta tęsknota 
i  dziejowa konieczność, potrafią jeno, jako nieprzerastający poziomu wierszo- 
kleci, grać na strunach rozetkanej melancholii . . .

Niemal na łożu śmiertelnem począł Frug pisać po hebrajsku. Byłyźeto 
przypadek, czy też ostatni akord jego nieustannej walki o formę dla prze- 
jawów budzącej się duszy żydowskiej?

Kto wie — może poraź pierwszy uśmiech zwycięski okolił usta umie- 
rającego już poety, gdy po długiej męce szukania wytchnął w przystani pra- 
mowy żydowskiego ludu . . .

Od rosyjskiego języka — przez żydowski — do hebrajskiego. Z Europy, 
poprzez szczyt rozwoju diaspory, do istoty żydowskiej kultury.

Czy to nie brzmi, jak symbol? Cierniowa droga nowoczesnego Żyda! . . .

D r. Z . F . F in ke ls łe in .
W i e d e ń ,  w październiku.

l i i  U l
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S Z Y M O N  S A M U E L  FRUG .

Jam harfą eo lską ...
Jam harfą eolską niedoli ludowej,

Jam bólem narodu znękany . . .
W idzic ie , jak  blade nadchodzą skądś m ary? 

Słyszycie, jak  dzwonią kajdany ?

To  duchy zwątpienia, to  mary rozpaczy 
M elodye mi niosą ponure —

Jam dawno już pieśni zapomniał słowicze 
I zorzy porannej purpurę . . .

G dy błyśnie nadzieja, wnet za nią zwątpienie 
W  zbolałą mą wkrada się duszę —

C o wziąłem u ludu cierpieniem i jadem,
To pieśnią swą oddać mu muszę . . .

Z  rosy jsk iego prze łoży! M . C h m ie ln ick i.

ס

.“Der Jude״
Garść uwag o miesięczniku Bubera.

W roku 1903 postanowiła mała grupa ludzi : Marcin Buber, Bertold 
Feiwel i  Chaim Weizmann stworzyć duchowe centrum, w którem by się 
ogniskowało życie umysłowe żydostwa. Centrum tem miał być miesięcznik 
״ Der Jude“ .

Bok 1903 był rokiem przełomowym w rozwoju syonizmu. Herzl 
w działalności swojej, w dążeniu do uzyskania charteru od rządu tureckiego, 
napotkał na silny opór władz ottomańskich. Wtem jakby fata morgana 
ukazała się nam nowa nadzieja. Nadzieją tą była Uganda.

Kwestya ta miała wkrótce stać się klinem, który groził rozłamem 
w żydostwie. W  syoniźmie powstały dwa stronnictwa. Jedni, mniej zrośli 
z ideą, nieorganicznie z nią powiązani, powierzchowni obserwatorowie i wy- 
znawcy ruchu, chcieli plan ten bez zastrzeżeń przyjąć. Kierowała nimi nie 
zła wola i  nie niskie motywy, busolą ich i  wskaźnikiem był sentyment ży- 
dowski, ból, jak i ciągłe prześladowania wywoływały, poniekąd także uczucie 
zwątpienia i  beznadziejności.

Drudzy — to ci, a których syonizm dotarł do głębin dusz i tajników 
serca. Ci, dla których syonizm nie tylko był programen i  teoryą, ale dla 
których był potrzebą życia i nauką historyczną. Ci odrzucili Ugandyzm, bo 
011 groził rozsadzeniem, zdemolowaniem syonizmu.



M O R I A H18

W tym to przełomowym okresie grapa ładzi chciała założyć miesięcznik, 
któryby, jak mówi Buber w programie pisma z r. 1903, ״nie z kąta widzę- 
nia partyjnego mierzył zjawiska wielkiego fatum narodowego, ale w którym- 
by młoda generacya, którą fatum to do życia powołało i  którą niesie, ge- 
neracya, która naród w sobie przeżywa i  dla której żydostwo nie jest czemś 
byłem zamkniętem, w starych formułach zastygłem, ale żyjącym narodem, 
z głębią i horyzontami, z wielkiem zróżniczkowaniem, — poznała przeznaczę- 
nie żydostwa i z tego poznania budowała jego przyszłość. “ Miesięcznik ten 
wówczas nie powstał.

* **

Świadczy to i  o wielkiej energii i  silnej ruchliwości Bubera, że mie- 
sięcznik ten po 13 latach powmłał do życia.

Tern silniej świadczy to, że po 13 latach miesięcznik ten jest potrzebą 
grona intelektualistów i szerokich sfer ludu — jak słyszymy, liczy ״Der Jude“ 
dziś, po pół roku istnienia, przeszło 6000 odbiorców — że idea ta była nie 
przejściową i okolicznościową, nie wynikiem kaprysu kilku jednostek, ale głę- 
boką, wewnętrzną potrzebą narodu, jeżeli po 13 latach wielka dziejowa chwila 
nie tylko naszego narodu, ale i całej ludzkości, ją do życia powołała.

״ Żyd, który istnieje, nie jest dla nas celem lecz punktem w׳yjścia; 
chcemy Żyda tego urzeczywistnić, którego wspaniały obraz wypełnia naszą 
pamięć i  pędzi naszą nadzieję“ .

Oto program Bubera z r. 1916. Jak widzimy, zupełnie identyczny 
z programem z r. 1903.

*  *
*

C a ł e  p i s m o  s t o i  p o d  z n a k i e m  A c h a d - H a a m a .  Przy- 
miotem to i  wadą jest tego pisma. JSTie w tern miejscu mam sposobność do 
zupełnego wypowiedzenia się o tej wybitnej postaci. Dlatego tylko przelotnie 
powiem, co o niej sądzę. Achad-Haam to bezwątpienia człowiek olbrzymiej 
wiedzy, głębokiego poznania żydostwa, jednostka cała, nie fragmentaryczna, 
siebie i celów swoich świadoma, o rzutach i horyzoncie, ale też — wiem, 
że napotkam na silny protest jego licznych wielbicieli, co jednak nie może 
być przeszkodą dla mnie w wypowiedzeniu się — nie łączą się u niego i nie 
towarzyszą powyższym zaletom i inne również potrzebne, a może i potrzebniejsze. 
Achad-Haam ma bystry wzrok, orli wzrok, ale wzrok ten widzi cienie i upiory, 
a nie jutrzenkę powstającego Jutra. Pióro jego to rylec, który z mistrzostwem 
pierwszorzędnego chirurga misternie kraje i otwiera rany, ale ran tych goić 
nie umie. Achad-Haam to nie budowniczy i syntetyk, ale krytyk i analityk. 
Genialny demolator — Achad-Haam jest bardzo słabym konstruktorem.

*

Pod znakiem tej wielkiej postaci i pod znakiem słabszej od niego, po- 
niekąd nawet odmiennej, ale mimo to dość mu bliskiej, Marcina Bubera —  
stoi ten miesięcznik. Silne talenty dochodzą w ״Der Jude“ do głosu. Na 
czele sam Buber, którego artyku ły: ״Die Losung“ “Das Gestaltende״ ,  -Be״ ,
griffe und W irklichkeit“  robią wrażenie. Głosy jego towarzyszy umysłowych: 
Hermana Glenna, Hugona Bergmanna, Maksa Broda, Zygfryda Bernfelda 
i  wielu innych są również bardzo znamienne. Dwom między innemi kwesty om 
ogromnie aktualnym, kwestyi Żydów polskich i kwestyi palestyńskiej, poświęca
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״ Der Jude“ wiele miejsca. W pierwszej kwestyi polecamy czytelnikom znako- 
mity artykuł Juliusza Bergera p. tyt. ״Deutsche Juden und polnische Juden“ . 
W  artykule tym okazał autor, który podczas wojny długi czas bawił w War- 
szawie jako delegat naszej organizacyi, i wielką znajomość stosunków w Kró- 
lestwie i głęboki polityczny instynkt w ich ocenie.

Powiedziałem pierwej, że pismo stoi pod znakiem Achad-Haama. For- 
mułuję z tego zarzut. Chcę się tedy w tej mierze jaśniej wypowiedzieć.

Gdyby zainteresowanie się sprawami żydowskiemi było w narodzie na- 
szym tak silne, jak w innych narodach, a więc, gdyby każda grupa myślowa 
miała swój organ, każda warstwa swoją trybunę, nie tylko nic przeciw temu 
miećbyśmy nie mogli, ale cieszylibyśmy się z tego — dyferencyacya bowiem 
i zróżniczkowanie to życie.

Dziś jednak, gdy organ ten ma być ogniskiem, który skupia w sobie 
wszystko co w żydostwie żyje i  tworzy, buduje i  konstruuje, wierzy i od- 
czuwa, przeszłość uwielbia i  na jej substancji chce przyszłość budować, 
organ taki musi stać pod znakiem wszystkich herosów renesansu narodowego.

M u s i  r ó w n i e ż  s t a ć  p o d  z n a k i e m  H e r z l a .
O Herzlu ani wzmianki nie widzimy w sześciu dotychczasowych nu- 

merach.
M i a ł ż e b y  on  r z e c z y w i ś c i e  u m r z e ć ?
C z y  z i m n y  k ą c i k  n a  c m e n t a r z u  w D o b l i n g u  m i e ś c i  

n i e  t y l k o  p r o c h y  H e r z l a ?  Cz y  m i l c z ą c y  m a r m u r o w y  
g ł a z  p o k r y w a  i  j e g o  w i e l k ą  d u s z ę ?

Zdała od życia ulicy żydowskiej, wszystkich idei, prądów, haseł, które 
nurtują duszę żydowską, zdała od tych wielkich bólów, pod którymi ugina 
się lud żydowski, od jego cierpień, płaczu, łkania, żalów, tęsknot, nadziej i — 
siedzi egzotyczna redakcya pisma. Do Heppenheim a. d. Bergstrasse te tony 
nie dochodzą. A to wielka szkoda i dla pisma i dla nas.

A kto ucho przyłoży do zbolałej, zranionej i cierpiącej duszy żydów- 
skiej, kto rękę przyłoży do pulsu narodu, który głośno i donośnie bije, kto 
okiem spojrzy na bezmiar niedoli i  nieszczęścia, na morze krwi i łez, ten 
jeden głos usłyszy i jedną tylko odpowiedź otrzyma i z jedynem wołaniem 
wśród mas żydowskich na obu półkulach się spotka:

״ D a j  n a m  B o ż e  H e r z l a ! “
Oby wołanie to doszło i do rodakcyi ״Der Jude“ .

W i e d e ń ,  'Tischri 5677.
A d o lf  S tand .

U w a g a  re d akcy i.
Z powyższymi wywodami szan. autora, zasłużonego przewodniczącego austrya- 

ckiej organizacyi syońskiej, nie pod każdym względem możemy się zgodzić. W y- 
daje się nam w szczególności nie dość silnie uwydatnioną różnica między osobisto- 
ściami Achad-Haama i  M arcina Bubera. Również niesłusznym wydaje się nam 
zarzut jednostronności w redagowaniu pisma. Natomiast uderza i nas w dotych- 
czasowych znakomitych i  pełnych głębokiej treści zeszytach ״Der Jude“ brak 
nawiązania wewnętrznych n ic i ze syonizmem herzlowskim i  ze samą postacią 
Teodora Herzla.

Nasze własne uwagi sprawozdawcze o miesięczniku Bubera odkładamy z po- 
wodu braku miejsca do jednego z następnych zeszytów.
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Żydzi polsko-litewscy a Palestyna.
Przyczynek historyczny do romantycznej epoki syonizmu na 

ziemiach polsko-litewskich. *)
(Od czasów najdawniejszych do r. 1821).

W״  ro k u  p rzysz łym  oby w  J e ro z o lim ie ! “

S zk ic  n in ie js z y  z ro d z ił się na t le  p y ta n ia , czy i  i le  m ieśc i się 
p ra w d y  w  tez ie  p ro f .  Szym ona Aszkenazego, k tó rą  p rzy ta cza m y  
tu  w  dosłow nem  b rz m ie n iu  :

״ W  ro k u  p rz y s z ły m  oby w  J e ro z o lim ie  . . —  to  w szys tko
je d n a k  rzecz p ro s ta (? ) pozosta ło  w  dz ie d z in ie  re l ig i jn e j ,  w  szcze- 
g ó ln ośc i zaś tam , gdzie  m asy lu d n o śc i ż yd o w sk ie j o s ia d ły  na sta łe  
i  z ż y ły  się zu p e łn ie , ja k  m ia n o w ic ie  w  P olsce. W ś ró d  ty c h  mas, 
zw iązanych  odtąd tys ią czn e m i n ić m i z ty m  k ra je m , gdz ie  trw a łą  
i  spoko jną  zn a la z ły  gościnę, z b ie g ie m  czasu k ilk a n a ś c ie  ich  k o le jn o  
p o ko leń  ro d z iło  się, ż y ło  i  p o m a rło , gdzie  sw o jską  s ta ła  im  się 
z ie m ia  i  p o w ie trze , s to su n k i i lu d z ie , do la  i  n ie d o la , lecz zarazem  
g łęboko  p rz y w ią z a n y c h  do swego w yzn a n ia , za traca ła  się szybko, 
w reszcie  fa k ty c z n ie  ze szczętem z a n i k ł a  w s z e l k a  m y ś l  
r e a l n a  ja k ie g o ś  zb io row ego  w y s ie d le n ia  się i  p o w ro tu  do n ie - 
znane j a z y a ty c k ie j k ra in y ,  lecz dochow ała  się, k a rm io n a  us taw nem  
zg łę b ia n ie m  S ta rego  te s ta m e n tu  i  p ism  ta lm u d y c z n y c h , żyw a pa- 
m ięć i  p r z y w i ą z a n i e  i d e a l n e  do ow e j s ta ro ż y tn e j k o le b k i 
i  ź ró d ła  w ia ry .

T a k im  też b y ł i  pozosta ł is to tn y  c h a ra k te r ״ syo n izm u “  
o g ro m n e j w iększośc i n ie m a l pow szechności żydów  p o ls k ic h “  * * ) .

Teza ta  n ie  m ia ła b y  d la  nas w iększego za in te resow an ia , 
g d ; bv  n ie  u d e rza ją cy  fa k t ,  że w  obozie syońsk im  ( ty m  bez cudzy- 
slow !, z w y k ło  się w  podobny sposób pa trzeć  w stecz na stosunek 
zb io row ośc i ż yd o w sk ie j do P a le s ty n y , b y  te rn  d ra s ty c z n ie j p rze - 
c iw s ta w ić  onej aż do p o w s ta n ia  dz is ie jszego syon izm u snu jące j się 
״ z ro z u m ia łe j i  sym pa tyczne j t ra d y c y i czysto w y z n a n io w e j, m a jące j 
sw oje  k o rze n ie  w y łą czn ie  w  ż a r liw e j re l ig i jn o ś c i t łu m ó w  żydów - 
s k ic h “  —  w spó łczesny syon izm ״  m a te ry a ln y , g e o g ra fic z n y , nacyo- 
n a lis ty c z n y “ .

C zyżby is to tn ie  ow a —  ja k  to  o k re ś li ł  M a ks  N o rd a u  —  a lm a 
m a te r dzsie jszego syon izm u, czyżby ru c h  m esyańsk i, n u r tu ją c y  
żydostw o od u p a d ku  b y tu  p o lityczn eg o , n ie  inacze j m ia ł się odnosić

. ) Praca n in ie jsza  po jaw iła  się p ie rw otn ie  w  języku  żydow skim  
w  lw ow sk im  dz ienn iku  żydow skim ״  Tagbla tt“ , R oczn ik 1912/1913. Na pro- 
pozycyę redakcyi za ję liśm y się ponownie ty m  samym  tematem. Okazała się 
p rzytem  potrzeba pewnych zm ian i  uzupełnień now ym i szczegółami tak, że 
przedruk n in ie jszy  znacznie odbiega od pierwotnego w ydania . Szczególnie u legł 
zm ianom  rozdzia ł I., k tó ry  rozrósł się n iem al w  dwójnasób.

U w a g a  a u t o r a .
* * )  Szymon A.szkenazy: Dwa stulecia, W arszaw a 1910. Tom I I .  p. 440.
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do P a le s ty n y , ja k  l i ״  żyw ą pam ięc ią  i  p rz y w ią z a n ie m  idea lnem  do 
s ta ro ż y tn e j k o le b k i i  ź ró d ła  w ia r y “ , n ie za k łó co n y  (w e d łu g  p ro f.  
A szkenazego  i  syońsk ich  d y le ta n tó w  h is to ry i ż y d o w s k ie j) m yś lą  
re a ln ą  zb io row ego  p o w ro tu  do ״ n ie zn an e j a z y a ty c k ie j k ra in y  . .

P y ta n ia  .godne za s tanow ien ia  s ię !
P y ta n ia  w ręcz zasadnicze d la  h is to ry i syo n izm u !
W  n in ie js z y m  p rz y c z y n k u  p ra g n ie m y  na t le  k i lk u  

szczegółów  h is to ry c z n y c h , m a ło  znanych  i  na d o m ia r k iepsko  in te r -  
p re to w a n ych , one p y ta n ia  p rze o b raz ić  w  przeczen ia  lu b  p rzy - 
n a jm n ie j w zb u d z ić  s k ru p u ły  . . .

N ie  chodz i nam  o w ycze rp u ją ce  p rze d s ta w ie n ie  rzeczy, lecz 
racze j o i lu s tra c y ę  d la  naszej osta tecznej k o n k lu z y i,  że m esyan izm  
żyd o w sk i s tw o rz y ł coś w ię ce j, n iż  p la to n ic z n y  s tosunek Ż ydów  do 
z ie m i św ię te j, że u n a jd o s to jn ie js z y c h  swych, p rz e d s ta w ic ie li łą c z y ł 
się z p rze ko n a n ie m  czysto syońsk iem  o m o ż liw o śc i od rodzen ia  się 
Ż yd ó w  j e d y n i e  na n iw ie  p a le s ty ń s k ie j, w reszcie , że ״ Je ryszu - 
la im “  n ie  b y ła  l i  m o d lite w n ą  f ik c y ą , ale n ie je d n o k ro tn ie  m o tyw e m  
k o n k re tn y c h  czynów  zb io ro w ych .

Ze w zg lę d ó w  te ch n iczn ych  o g ra n icza m y  nasz te m a t —  że ta k  
p o w ie m y  —  g e o g ra fic z n ie , w ysu w a ją c  na p la n  l i  s tosunek żydostw a  
p o ls k o -lite w s k ie g o  do P a le s ty n y .

Rozdział I.
Pierwsze ślady ruchu mesyańskiego wśród Żydów  polskich w  roku  1096. —  
Napady ta tarsk ie  a ruch m esyański w  la tach 1235— 1241. —  Niemoc ducha 
żydowskiego pod skłon średniowiecza. —  Koncepcye palestyńskie Salomona 
M olcha a Ż y d z i polscy. —  M is tycy  żydowscy w  Polsce w  w ieku  X V I. i  p ierwszej 
połow ie X V II. w ieku  i ich  idee m esyańskie. —  Sejm y żydowskie i  ich  stosunek 
do Palestyny. —■ ״ Książę z iem i pa lestyńskie j.“  —  Echa w  świecie

chrześcijańskim .

N a jw cze śn ie jsze  ś lady  ru c h u  m esyańskiego w ś ró d  Ż ydów  
p o ls k ic h  o d s ła n ia ją  się nam  n ie m a l w  z a ra n iu  zb io ro w e g o  życ ia  
żydow sk iego  na z iem iach  R ze czyp o spo lite j.

D z iw n y m  tra fe m  za ch o w a ły  się odnośne w iadom ośc i w  n ie- 
daw no o d k ry ty m  t. zw. liś c ie  m esyańsk im  z ro k u  1096, k tó r y  
zn a la z ł się w  iśc ie  zacza row anym  skarbcu G łenizy, one j n a js ta rsze j 
syn a g o g i w  K a ir o * ) .

L is t  rozsnuw a  p rzed  n a m i obraz g łę b o k ich  w -strząśnień du- 
chow ych , ja k ie  p rze żyw a ło  żydow stw o  w  N iem czech , na  z iem iach  
s ło w ia ń s k ic h  i  w  p a ń s tw ie  b y z a n ty ń s k ie m  pod  je s ie ń  ro k u  1096.

B y ły  to  czasy, k ie d y  b u rza  zaw is ła  nad  g ło w a m i Ż yd ó w  za- 
ch o d n io -e u ro p e jsk ich . P ie rw sza  w y p ra w a  k rz y ż o w a ! O czy św ia ta  
ch rze śc ija ń sk ie g o  zw rócone  b y ły  na W s c h ó d ! P o la ła  się o b fic ie  
k re w  żydow ska.

*) W yd a ł go A. N e u b a u e r  w ״  Jewish Q uarte ly R eview “  IX ., 27. f i ,  
ponadto: D. K a u f m a n n :  E in  B rie f aus dem byzan tin ischen  Reiche tiber eine 
messianische Bewegung der Judenheit etc. aus dem Jahre 1096 (Byzantin ische 
Z e itsch rift V II. p. 83— 90), pozatem też S. K r a u s  s: S tudien zur byz.-jud . Ge- 
schichte, W ie n  1914, p. 48— 52, 156.



W  k r w i  pom ordow anych  o g rz a ły  się św ieżem  c iep łem  sta re  
sny m esyańskie . R u szy ło  się żydostw o n ie m ie ck ie . R ów nocześn ie  
d ru g a  p o p ły n ę ła  fa la  rzesz żydow sk ich . R u ch ״  A s z k e n a z ó w “  po- 
d z ia ła ł i  na żydostw o w  z iem iach  s ło w ia ń sk ich . W ieść  o M esyaszu 
i  czasach m esyaszow ych d o ta r ła  do ty c h  lic z n y c h  osad żydow sko- 
chaza rsk ich , ja k ie  się podówczas d łu g im  łańcuchem  c ią g n ę ły  od 
na jda lszego zachodniego zrębu s łow iańszczyzny aż po n a jd a lszy  
w schód e u ro p e jsk i. W c isn ę ła  się do onych  osad K o z a rc y , K oza  re k , 
K oza rze , ja k ie  is tn ia ły  w  ow ych  czasach w  z ie m i łu ż y c k ie j (gdzie  
dz is ie jsze  C a se ritz ) i  na M azow szu i  tw o rz y ły  łą c z n ik  z g m in a m i 
n ie m ie c k ie m i —  szła poprzez K oza rze  i  K a w io ry  w  z ie m i k ra - 
k o w s k ie j i  sa n d o m irsk ie j —  sz lak iem  R a d a n itó w , onych  ru c h liw y c h  
k u p có w  żyd o w sk ich  z nad R enu  i  R o d a nu —  s k ie ro w a ła  się do z iem  
ru s k ic h , do osad żydow sko -chaza rsk ich  k o ło  L w o w a  i  H a lic z a , b y  
w reszcie  do jść do ״ K o z a rk i“  i ״  K o z a ry “  na W o ły n iu , do ״ K o za - 
ro w ic z “  k o ło  K ijo w a , do m o g ił chaza rsk ich  k o ło  C h a rko w a  i  d a le j 
na  p o łu d n ie , na K r y m  i  K a u k a z * ) . R u ch  o g a rn ą ł także  i żydostw o 
b yza n tyń sk ie . S z e rzy ły  się w ie śc i o cudach —  znakach  m esya- 
szow ych czasów. Zanoszono m o d ły , zarządzano ogó lną  p o ku tę , 
sprzedaw ano dom y, z w ija n o  in te resa , p rzestaw ano p ła c ić  p o d a tk i. 
M ia s ta  b y z a n ty ń s k ie  z a ro iły  się od p ie lg rz y m ó w  żyd o w sk ich , 
k tó rz y  od s tro n  p ó łn ocn ych  n a d c iąg a li. B o  n a w e t od Ż yd ó w  fra n -  
cusk ich  n a d ch o d z iły  do g m in y  k o n s ta n ty n o p o lita ń s k ie j za p y ta n ia , 
aża li go tow ać m a ją  się w  drogę na p rz y w ita n ie  Mesyasza. P o rożu - 
m iew ano  się gorączkow o z nag idem  E g ip tu , R a b b i E b ja ta re m  
K o h e n , od k tó re g o  spodziew ano się ro z w ik ła n ia  p ro b le m u  w y - 
zw o len ia . J a k i ob ró t osta teczn ie  w z ię ła  cała spraw a, n iew iadom o.

.Dla naszego ce lu  w y s ta rc z y  a to li zaznaczyć, że l is t  g łoszący 
o A szkenazach (pod k tó re m  to  m ianem  k r y ją  się za rów no  Ż yd z i 
n iem ieccy , ja k  i  Ż yd z i-C h a za rzy ), iż  t łu m n ie  z ca łym  d o b y tk ie m  
w y p ra w il i  się w  drogę do Z ie m i Ś w ię te j, —  n ie  da je  się pogodz ić

* )  Na ruch mesyański wśród Żydów słow iańszczyzny wskazują nasię- 
pujące szczegóły w  liśc ie  m esyariskim :

a) w yraźna w zm ianka o ruchu m esyanskim  wśród Chazarów: 17״  gm in 
(chazarskich) ruszyło ku pu s tyn i szczepów, nie w iem y a to li, czy się po łączy li 
ze szczepami.“  Owe ״ szczepy“  za ciem nem i górami, o k tó rych  lis t  głosi, że 
są niezależne i wojownicze —  to resztk i Chazarów, które zachowały p-0 roz- 
b ic iu  Cbazaryi (pod skłon X. w ieku ) n iezaw isłość w  górach Kaukazu (״góry 
ciem ności“ ). Odróżnienie ״ szczepów“  n iezaw is łych  od onych gm in chazarskich, 
które  z n im i m ają się łączyć na drodze przez Kaukaz, wskazuje w yraźn ie  na 
to, że te ostatnie należy uważać za ״ zaw isłe“  i że trzeba ich  szukać na zachód 
od p ie rw otnych  siedzib nadwołżańskich Chazarów, a w ięc w  kra jach polsko- 
ruskich, gdzie osiadły resztk i rozgrom ionych w roku 964. Chazarów (na ich 
osadnictwo w skazują w yliczone w  tekście osady, o k tó rych  w spom inają prze- 
ważnie już  źródła średniowieczne, a które m ogły powstać jeno w  czasie, 
k iedy to rem iniscencye chazarskie b y ły  jeszcze świeże —  a w ięc w  ciągu 
XI-go stulecia).

b) Słusznie zauważa Krauss, lc. p. 156, że w  liśc ie  m esyanskim  Chazarzy 
d z iw nym  sposobem sąsiadują z N iem cam i (״ sie sind in  eine b e d e n k l i c h e  
N a h e  der Deutschen geruckt“ ). Okoliczność ta staje się a to li jasną, gdy
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z onem i k o n c e p c ja m i w spó łczesnych in te rp re tó w  ru ch ó w  m esyań- 
sk ich , p ra g n ą cych  sugerow ać sw ym  c z y te ln ik o m  l i  ,, i d e a l n e  
p rz y w ią z a n ie “  Ż yd ó w  d ya spo ry  do s ta ro ż y tn e j o jczyzn y . Toć w y - 
ra źn ie  w spom ina  te n  n ie o cen io n y  d o ku m e n t G łenizy, ja k o  Ż yd z i 
d ya sp o ry  z e rw a li się t łu m n ie  do re a l iz a c j i  sw ych snów o ż y c iu  na 
z ie m i p a le s ty ń s k ie j, ja k o  l ik w id o w a li  swe m a ją tk i i ״  z żonam i 
i  d z ie ćm i i  z ca łym  d o b y tk ie m “  w y b ra li  się w  drogę do z ie m i 
o jczys te j.

S ny  m e s ja ń s k ie  p rz e o b ra z iły  się pam ię tnego  ro k u  1096 w  re- 
a lną m y ś l zb io row ego  w ys ie d le n ia  się z k ra jó w  go lusu , m yś l prze- 
o b ra z iła  się w  c z y n : w  t łu m n ą  w ę d rów kę  na w sch ó d !

W  n iespe łna  p ó łto ra  w ie k u  p ó źn ie j w  ta k ie j sam ej sp o tyka m y  
s y tu a c j i  duchow e j żydostw o n ie m ie ck ie  i  s ło w ia ń sk ie , na ty c h  
sam ych d rogach  do Z ie m i o jc ó w !

I  ty m  razem  sny m e s ja ń s k ie  Ż ydów  p o w ią z a ły  się s iln y m  
sp lo tem  z w ie lk ie m  zda rzen iem  dz ie jow em . Z a z ja ty c k ie g o  w schodu 
d o ch o d z iły  w ieśc i o w ie lk ie m  pa ń s tw ie  T em udżyna . Szczepy m on- 
g o ls k ie  ru s z a ły  na podbó j E u ro p y . O ko ło  ro k u  1224 z ja w ia ją  się 
w  ks ięs tw ach  ru s k ic h  nad  A zow em . W n u k  T em udżyna , B a tu ch a n  
id z ie  na dalsze podbo je . H o rd y  jego  za le w a ją  R uś i  P o lskę , c iągną  
d a le j na  zachód, na Ś ląsk, d o c ie ra ją  n a w e t do A u s try i.

I  g łoszą k ro n ik i,  że o ty m  to  czasie Ż y d z i sny poczę li ż y w ić  
m e s ja ń s k ie  i  że w ę d ró w kę  poczę li z W ę g ie r  i  Czech i  P o ls k i k u  
a z ja ty c k ie j sw ej o jczyźn ie . P od  ro k  1235 n o tu je  k ro n ik a rz  czeski, 
że Ż y d z i opuszczają P ragę , b ow iem  doszły ic h  w ieśc i o nade jśc iu  
M e s ja s z a *).

Z b liż a ł się p a m ię tn y  b itw ą  l ig n ic k ą  ro k  1241. N ie p o k ó j 
św ia ta  ch rześc iańsk iego  os iągną ł p u n k t k u lm in a c y jn y .

O ro k  1241 o p a r ły  się idee c h ilia s tyczn e  Żydów . Toć b y ł to  
w ed le  ra ch u b y  ż yd o w sk ie j ro k  5001-szy od s tw o rze n ia  ś w ia ta ! 
P ię ć  m in ę ło  ty s ią c le c i, a szóste m ia ło  począć erę M es jasza .

uw zg lędn im y ów łańcuch osad chazarskich, z k tó rych  najdale j na zachód 
w ysun ię te  dają się wykazać na pograniczu n iem iecko-słow iańskiem  —  
w  Łużycach.

c) W  ruchu m esyańskim  z roku  1096 przypada wedle lis tu  mesyańskiego 
w y b itn a  ro la  Ż ydow i M ichae low i N e m  e c, którego nazw isko słow iańskie 
wskazuje na im igracyę z N iem iec do S łow iańszczyzny, gdzie go przezwano 
״ Nemec“  jako, że z N iem iec pochodził. Mógł też pochodzić z osady na Śląsku, 
zwanej od ko lon is tów  n iem ieckich ״ N e m z i" ,  a istn ie jącej już  w  roku  101/ 
(por. kron ikę  Th ie tm ara  V II. 44).

d) O Aśkśnazach głosi lis t, że ״ tłum n ie , w  liczb ie  w ie lu  tysięcy, wraz 
z żonam i i dziećm i i zcałym  dobytk iem “  nadciągali do B yzanzyum  na dalszą 
wędrówkę do Z iem i świętej. Zauważyć przytem  należy, że m ianem ״  Aśkenaz“ 
oznaczano w średniow ieczu n ie ty lko  Żydów  n iem ieckich, a le  i C h a z a r  6 w  
(por. kom entarz Abarbanela do Gen. 10,2 ed. W arszaw a 1862, fol. 33 c. 
W  zw iązku  z tem  zauważa Krauss lc. p. 156, że w  Gen. 10,3 ״ Askenaz“  i 10״ - 
garm a“  [drugie określenie Chazarów] oddzielone są l i  .jednem  słowem, snuje 
zatem wniosek, że określając Chazarów drugiem  m ianem “Togarma״  , średnio- 
w ieczni pisarze uyzg lędn ia li sąsiedztwo ich  z Aszkenazam i).

* )  A r o n i u s :  Regesten Nr. 4-77, B o n d y - D w o r s k y :  Regesten zur 
Geschichte der Juden in  Bohmen, Schlesien und M ahren Nr. 19.
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I- g łoszą Gęsta T re v iro ru m , ja k o  Ż y d z i z pow odu podbo jów  
ta ta rs k ic h  na W ęgrzech , w  Polsce i  Czechach ״ cieszyć się poczę li, 
sądząc, że Mesyasz nadchodzi i  że w  ro k u  ty m  zb liża  się w yzw o- 
le n ie ; bow iem  b y ło  to  ro k u  P ańsk iego  1241-go“  * ) .

Z a w ió d ł ro k  5001-szy rom a n tyczn e  sny żyd o w sk ie ! M esyasz 
n ie  ze rw a ł b y ł jeszcze łańcuchów , k tó r y m i legenda lu d o w a  p rz y - 
k u ła  go do m u ró w  R o m y  . . .

M i ja ją  n ie m a l t r z y  w ie k i —  aż znow u w ie lk ie  w y p a d k i dzie- 
jo w e  w strząsną  do g łę b in  zb io ro w ą  psychę żydow ską  i  zrodzą w ie lk i  
p o ry w  m esyańsk i w śród  żydostw a  go lusu , k tó r y  ze zachodu szerzyć 
się będzie  ogn is tą  la w ą  i  obe jm ie  żydostw o  s ło w ia ń sk ie g o  w schodu.

O d p a m ię tn ych  napadów  ta ta rs k ic h  aż po sk ło n  ś redn io - 
w iecza jeno  n ie w ie le  o d k ry ć  m ożna ś ladów , k tó re b y  w s k a z y w a ły  
na w y s i łk i  żydostw a  p o lsko -lite w sk ie g o  w  k ie ru n k u  cz jm nego życ ia  
narodow ego.

D łu g i te n  okres w y p e łn ia  w o la  czasowego p rzys tosow an ia  
się do w ym o g ó w  i  w a ru n k ó w  życ ia  na z iem iach  R ze czyp o spo lite j, 
i  k u l t  r e l ik w ii .  S ta ra n n ie  strzeżono resz tek  tego  ong iś całego, a od 
u t ra ty  państw ow ego b y tu  z łam anego d łu ta  życ ia  żydow sk iego . 
S n u ły  się w  zb o la łe j ś redn iow iecznem  m ęczeństw em  duszy na ro - 
dow e j _ f ik c y e  i  i l lu z y e  re l ig i jn e ,  s n u ły  się po jesz ibo tach  
i  bóżn icach, po za u łka ch  g h e tta . N ie. czu jn a  i  odw ażna w o la  b y ła  
ic h  w y k ła d n ik ie m , ale po trze b a  c iszy i  spoko ju , ale poczucie ,n ie - 
m ocy ״ o w ie czk i m ię d zy  w ilk a m i“ . . .

A ż  ro zs ro ży ł się b ó l z b io ro w y  żydostw a  w  sposób o k r u tn y !
•|X) ranaeU  zadanych  przez K rz y ż o w c ó w , czarną śm ie rć  i  wsze- 

ra k i ego ro d z a ju  p a tro n ó w  żyd o w sk ich , ro z k rw a w iła  się na h o ry -  
zoncie  żyd o w sk im  łu n a , rozpa lona  przez in k w iz y c y ę  h iszpańsko- 
p o rtu g a ls k ą  i  p rzez sojusz k le ru  i  p a try c y a tu  n ie m ie ck ie g o , aż 
zachód e u ro p e js k i ogn iem  i  m ordem  zapędz ił setne tys ięczne  
rzesze w ychodźców  żyd o w sk ich  do g h e tt p o ls k o - lite w s k ic h  
i  tu re c k ic h .

Lecz i x־w  św iec ie  ch rze śc ija ń sk im  d o k o n y w a ły  się o ty m  
sam ym  czasie na jdon ioś le jsze  p rz e m ia n y : o d k ry c ie  n o w ych  św ia- 
tó w , w a lk a  h u m a n izm u  i  re fo rm a c y i ze scho las tyką  i  pap izm em , 
p rzebudow a  o rg a n izm ó w  pa ń s tw o w ych  i  t.  d.

R a  t le  ty c h  p rze łom ow ych  w y p a d k ó w  w ys tę p u je  n a j- 
p ię k n ie js z y ״  M esyasz“ , ja k ie g o  w y d a ła  dyaspora  żydow ska  —  Sa- 
lo m o n  M o lc h o !

P o ja w ie n iu  się S a lom ona M o lch a  na a ren ie  d z ie jó w  ży- 
dow sk ich  sko rzy  jes teśm y p rzyp isa ć  o w ie le  w iększe znaczenie, 
a n iż e li to  c z y n i ״ o f ic y a ln a “  h is to ry o g ra f ia  żydow ska.

) Monum. Germ. S. S. X X IV ״ :404 . Judaeorum quoque p lu r im i
exultare ceperunt, Messyam suum  ven ire  putantes et libe ra tionem  suam eo anno 
instare; nam annus tunc erat dom inice inca rna tion is  1241“ , por. też: H a r r y  
B r e s l a u :  Juden und Mongolen 1241 (Geigers Z e itsch rift fu r Geschichte der 
Juden in  Deutschland, II .  p., 382 i,) .
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P rz y jr z y jm y  się ty lk o  in te rp re ta c y i,  ja k ą  nam  p rzekaza ł na 
m a rg in e s ie  m y ś li i  czyn ó w  S alom ona M o ic h  a, ta k i  z n a m ie n ity  nasz 
h is to ry k , ja k  G ra tz ! I lw a ż a  on M o lch a  za m a rzyc ie la  —  id e a lis tę , 
k tó r y  p a d ł o f ia rą  w rzekom ego  szantażu w rzekom ego  a w a n tu rn ik a  
D a w id a  R euben iego , ow ego Ż yda  z da lek iego  W schodu  azya- 
ty c k ie g o , k tó r y  w  d ru g ie m  dz ies ięc io lec iu  X V I .  w ie k u  p rz y b y w a  
do E u ro p y  z w ieśc ią  o zo rg a n izo w a n ym  w  K ra in ie  C h a ib a r samo- 
d z ie ln y m  szczepie żyd o w sk im , g o tu ją c y m  się z orężem  w  rę k u  na 
zdobyc ie  P a le s ty n y .

G ra tz  n ie  w ie rz y  w  p raw dom ów ność R euben iego . N ie  prze- 
czym y, że R e u b en i m ó g ł przesadzać w  sw ych  zapodan iach 
o lic ze b n e j s ile  a rm ii Ż yd ó w  ch a ib a rsk ich . Lecz n ie  za p o m n ijm y , 
że św iadectw a  w spó łczesnych  zasadniczo n ie  odb iega ją  od s łów  
R euben iego .

T oć sam G ra tz  c y tu je  św iadectw a  Iz a k a  A k r is z a  i  A b ra h a m a  
M egasza o is tn ie n iu  n ie z a w is ły c h  szczepów żyd o w sk ich  w  A ra b i i  
w  X V I .  w ie k u . P o m n ijm y  d a le j, że R e u b en i n ie  m ia łb y  p rzys tę p u  
a tern m n ie j zn a la z łb y  w ia rę  u pap ieża K le m e n sa  V I I .  i  u  k ró la  
p o rtu g a ls k ie g o , g d y b y  n ie  p rz e m a w ia ły  za tem , co g ło s ił i  czego 
p ra g n ą ł, l is t y  i  św iadectw a  ku p có w  w e n e ck ich  i  p o rtu g a ls k ic h , 
k tó rz y  z n a li s to su n k i w schodn ie  z h a n d lu  le w a n ty ń s k ie g o , w io - 
dącego ic h  aż do I n d y i  i  C h in .

Ś w iadec tw a  te  w o z ił D a w id  R e u b en i ze sobą, one go le g ity -  
m o w a ły , one o tw ie ra ły  m u  b ra m y  R o m y i  A lm e iry ,  gdz ie  pode j- 
m o w a ł go k r ó l  Joao I I I .  (1525).

W szak  w iadom o  z zapodań w ia ryg o d n e g o  św iadka  w spó ł- 
czesnego, F a r is o la , że D a w id  o ka zyw a ł p a p ieżo w i i  k ró lo w i p o rtu - 
g a ls k ie m u  uznane przez n ic h  (snać po o d p o w ie d n ich  docho- 
dzen iach ) za a u ten tyczne  św iadectw o  pew nego w  A fry c e  prze- 
b yw a jącego  P o rtu g a lc z y k a , k tó r y  p o tw ie rd z a ł w ia ryg o d n o ść  słów  
R euben iego  o s tosunkach w  C ha ibarze .

C zem użby te d y  M o lch o , ów  św ieżo do żydostw a  bez osłanek 
n a w ró co n y  M a ra n in , m ia ł być  w  o d n ie s ie n iu  do R euben iego  
״ b a rd z ie j p a p iesk im , n iż  p a p ie ż ? !“

O ba j —  ja k  w iadom o  —  s ta ją  się n iebaw em  o rg a n iz a to ra m i 
a kcy i, k tó re j ce lem  je s t pozyskan ie  m o ca rs tw  zachodn ie j E u ro p y  
d la  id e i zdobyc ia  P a le s ty n y  z rą k  T u rk ó w  orężem  a rm ii Ż ydów  
c h a ib a rsk ich , w zm ocn ione j o p o s iłk i p a ńs tw  ch rze śc ija ń sk ich  lu b  
boda j ty lk o  o aprobatę  dokonać m ającego się dz ie ła  orężnego przez 
m oca rs tw a  ch rze śc ija ń sk ie .

W s z y s tk ie  te  zam ie rzen ia  R euben iego  i  M o lch a  nazyw a  
G r iitz  ch im e rą  a w a n tu rn ik a  i  fa n ta s ty .

Is to tn ie  p la n  b y ł n ie z w y k ły , zadan ie  o lb rzym ie . Lecz pa- 
m ię tać  m u s im y , że oba j, ta k  R euben i, ja k  i  M o lch o , d z ia ła l i  
św ia d o m i pew ne j m ocy re a ln e j, na  k tó re j swe za m ie rzen ia  budo- 
w a li.  M ocą tą  b y ły  owe z b ro jn e  rzesze Ż yd ó w  ch a ib a rsk ich , w y - 
czeku jące hasła  do w a lk i o z iem ię  p rzo d kó w . Z d a w a li sobie też 
z tego spraw ę, że s iła  ta  n ie  w ys ta rczy , je ś li  p rz e c iw  n im  sprzęgną
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się m ocars tw a  ch rześc ijańsk ie . R o z w ija ją  te d y  akcyę dyp lom a- 
tyczną . B y ły  ch w ile , w  k tó ry c h  zdaw a ło  się, że h ł iz k im i ju ż  są ce lu . 
P ap ież  i  k r ó l  p o r tu g a ls k i pozyskan i zo s ta li d la  sp raw y . O sta teczn ie  
sko ń czy ło  się tra g ic z n ie .

K a ro l V ., g d y  s ta ją  p rzed  n im  c i d w a j n ie zm o rd o w a n i i  n ie - 
!!s traszen i w  sw ych w y s iłk a c h ״  fa n ta ś c i“ , R euben iego  w trą c a  do 
w ię z ie n ia , a M o lchę , tego żydow sk iego  S ayonaro lę , każe ja k o  
kacerza  spa lić  na  stosie . . .

Ju ż  z tego na jpob ieżn ie jszego  p rze d s ta w ie n ia  rzeczy ła tw o  
odgadnąć, ja k ie  m o m e n ty  w  w y s tą p ie n iu  S a lom ona M o lch o  
p ra g n ie m y  m ieć zaakcentow ane.

A  w ięc  p rzedew szys tk iem  chcem y p o d k re ś lić , że b u d o w a ł on 
swe dz ie ło  w skrzeszen ia  państw a  żydow sk iego  z je d n e j s tro n y  na 
w ie rze  m esyańsk ie j w  p rzych y ln o ść  m ocy nadz iem sk ich , a z d ru g ie j 
s tro n y  na podstaw ie  re a ln e j, na a rm ii  R euben iego  i  p o p a rc iu  ma- 
te ry a ln e m  lu b  m o ra ln e m  pańs tw  ch rze śc ija ń sk ich , o k tó re g o  po- 
zyskan ie  w a lc z y ł ca łym  en tuzyazm em  swego ducha.

Sen m esyańsk i s ta w a ł się d la ń  n ie  u łu d ą , n iosącą na sw ych 
sk rzyd ła ch  ciszę rozpaczy b e zs iln e j, ale bodźcem  do w szechstronne j 
d z ia ła ln o śc i, iż b y  to  w yko sz la w io n e  życ ie  żydow sk ie  z m ie n iło  
re a ln ie  swą fo rm ę  i  aby to  się s ta ło  p rz y  u d z ia le  re a ln y c h  s ił, 
tk w ią c y c h  w  narodz ie . C elem  n ie  b y ło  m u  m ęczeństwo, ale zw y- 
cięstw o. I  te in  w y s trz e l i ł  ponad to , co zw ie m y  b ie rn e m  b oha te r- 
s tw ęm  go lusu, a lbo b o h a te rs tw em  b ie rn o śc i g a lu s o w e j* ) .

P o ru s z y ł w  posadach całe wspóczesne m u  żydostw o.
P odobn ie  ja k  sam p io n ie r  a k c y i w y z w ó le n io w e j, w id z ia ły  

i  poruszone przez n iego  m asy żyd o w sk ie  z a d a tk i je j  pow odzen ia  
w  a rm ii w o ln y c h  szczepów żydow sk ich . J a k  ong iś w  r. 1096 w  reszt- 
kach  C-hazarów, k tó rz y  z d o ła li w  gó rach  K a u k a z u  zachować swą n ie - 
zależność, ta k  obecnie w  onych  z b ro jn y c h  rzeszach ch a ib a rsk ich  
d o p a trz y ły  się le g e n d a rn ych ״  cze rw onych  Ż y d ó w “  za rzeką  
״ S a b b a tio n “ , k tó rz y  p o w o ła n i są do odzyskan ia  u tra c o n e j o jczyzn y . 
W  g h e tta ch  noszono sobie w iadom ośc i o n ic h  z u s t do us t, ba n a w e t 
opow iadano sobie o ju ż  ro z g ry w a ją c y c h  się w a lka ch  na Z ie m i 
Ś w ię te j. K ie  u k ry w a n o  ty c h  w iadom ości p rzed  ch rze śc ija n a m i. 1)0 
tego s topn ia  w ie rzo n o  w  pow odzen ie  w a lk i,  d o s ło w n ie : w a l k i  
o P a les tynę .

N a jle p ie j i lu s t ru je  nam  te n  n a s tró j je d n a  n ie m ie cka  b roszu ra  
z ro k u  1523, p isana w  fo rm ie  dya lo gu , w  k tó re j ra b in  Jakób  
z B ru c k  odzyw a się do pew nego p lebana  w  te  s ło w a .־'״ : . .  U n d  
d isen ye rg a n g n e n  S om m er (a w ięc  1522 r . )  h a t t  G lott sie (d ie  P ro -

* )  Po tej naszej charakterystyce pozw alam y sobie d la  kon trastu  zacy- 
tować Gratza (IX . p., 254/5): ״ Molcho f ie l e in Opfer seiner Phantasterei und 
seines W ahnes, in  den er sich in  stetem Kam pf m it der W lk lic h k e it h iene in - 
getraum t hatte. D ie reichen Gaben, welche die N a tu r i hm  verliehen hatte, 
Schonheit, gluhende E inb ildungskra ft, Fassungsgabe, Begeisterungsfahigkeit, 
die fu r eine m inder phantastische P erson lichke it S ta ffe ln  zum  Glucke gewesen 
waren, gereichten ih m  n u r zum  Yerderben“ .
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p h e te n ) m it  gnaden  heym  gesucht, dan das W asser ( =  S abba tion ) 
b a t 8 Tage in  ru g e n  gestanden, so habenn d ie  P ro p h e te n  (snać 
M o lc h o !)  zum  V o lc k e  g e ru ffe n n , . . . dass sie G o tt e rlosen w o llte , 
d ru m b  so llen  sie ausgehenn in  das ge lob te  L a n d t. S aget w e y th e r, 
das sie y r  L e g a te n  beym  K eysse r de r T u re k  en g e h a b t. . . D e r 
T u rc k e  . . . w o llte  es ( =  das g e lob te  L a n d ) y n  ( =  den J u d e n ) ve r- 
k a u ffe n , d a ra u f f  d ie  Ju d e n  w id d e r g e a n tw o r te t : G o tt h e tt es yn  
gegeben, d a ru m b  w o llte n  s i e  e s  n i c h t  k a u f f e n ,  s u n d e r  
m  i  t  d e m  s c h w e r d t  g  e w  y  n und  zeyg te  an, das de r K eysse r 
der T u rc k e n  u n d  d ie  r  o t  h  e n  J  u  d e n  y e t z u n d t  m i t  d e m  
s c h w e r d t  o m b  das g e lob the  L a n d t fe c h te n “  * ) .

I  n ie  b y ła  to  l i  gadka, ale w ieść, w  k tó re j p ra w d z iw o ść  w ie - 
rz y ła  n ie ty lk o  rozgo rączkow ana  masa żydow ska , ale u m y s ły  ta k  
k ry ty c z n ie , ja k  M e  l a n c h t o n .  P isze  on w  liś c ie  do Joach im a  Ca- 
m e ra riu sa  (19. czerw ca 1530) : ,,donoszę c i o w yg lą d a ją ce m  na w ie - 
ru tn ą  b a jkę  a przec ież c a ł k i e m  p r a w d z i  w  e m z d a  r ż e n i u  
w ś ró d  Ż ydów , k tó r z y  n i e z m i e r z o n ą  a r m i ę  ś c i ą g n ę l i  
n a p o d b ó j  P a l e s t y n y “ * * ) .

Z N ie m ie c  p rze d o s ta ły  się w ieśc i o M o lc h u  i  a rm ii 
ż yd o w sk ie j, w a lczące j z T u rk a m i o z iem ię  o jczys tą , do g h e tt po lsko- 
lite w s k ic h .

Ż yd  f r a n k fu r t s k i  N a f ta l i  T reves, k tó r y  oko ło  ro k u  153,1 
b a w ił w  K ra k o w ie , donosi, że dosz ły  tu  w iadom ości, ja k o ״  poczęło 
się m esyańsk ie  w y z w o le n ie  i  że p o ku tą  p rz y g o to w u ją  się doń 
(Ż y d z i)  od J e ru za le m  po S a lo n ik i* * * ) .

Jeszczó s i ln ie j s p lo t ły  się nadz ie je  Ż yd ó w  p o ls k ic h  z M o l-  
chem , g d y  od Ż yd ó w  czeskich, k tó ry c h  w ie lk a  liczb a  n a p ły w a ła  
o ty m  czasie do z iem  R z e c z y p o s p o lite j, d o w ie d z ie li się o w ędrów ce 
M o lc h a  do K a ro la  V . i  o jego  u w ię z ie n iu  i  o tern, ja k o  z w ię z ie n ia  
p rze s ła ł św ię te j g m in ie  w  P radze  sw ój b ia ły  k a fta n  i  jedw abną  
ch o rą g ie w  o zn a ku  d a w id o w ym  z w y h a fto w a n y m  na n ie j w ie rszem  
p s a lm is ty  —  i  o te rn  w reszcie , że św ię te  te  r e l ik w ie  p rze ch o w u je  
się w  b ó żn icy  P in k a s o w e j f ) .

Z daw a ło  się, że sp raw dza się na M o lc h u  legenda o mesyaszu, 
k tó r y  k ro czyć  m u s i w p ie rw  d rogą  c ien is tą , zan im  sw ój n a ród  
w y z w o li.

* )  Eyn  ynderredung vom  glauben, durch herr M icheln Krom er, P farherr 
zu C unitz vnd  eynem judischen Rabien m it  Namen Jacob vonn Brucks 1523 —  
cytowane przez L. G e i g e r a  (Die Juden und die deutsche L ite ra tu r ; Z e itsch rift 
fu r  Geschichte der Juden in  Deutschland, II. p., 343 f.), k tórem u zw iązek 
m iędzy relacyą ra b i Jakóba a akcyą M olcha jest zupełnie nieznany.

* * )  Corpus Reform atorom  II .  119. Że wiadomość podana przez Me- 
lanch tona stoi w  zw iązku  z ruchem, wszczętym  przez Molcha, w yn ika  już 
choćby z daty lis tu : roku  1530!

* * * )  Gratz 1X3, Note 5 p., 532.
t )  P am ią tk i te po. M olchu jeszcze po dziś dzień zna jdu ją  się w  pragskiej 

bóżnicy, zwanej P inkasschu l; por. A. S t e i n :  Geschichte der Juden in  Bóhmen, 
1904 p., 166 f. O tern, w  ja k i sposób tu  się dostały, opowiada L ippm ann  H elle r 
w sw ym  znanym  pam ię tn iku .



M O R I  A n28

Co w ię c e j: S a lom on M o lch o  daw no ju ż  b y ł sp łoną ł na stosie 
(1532 r .) ,  a w  z iem iach  R ze czypospo lite j Ż y d z i albo o tern  n ie  
w ie d z ie li,  a lbo też n ie  w ie rz y l i  w ieśc iom  o jego  śm ie rc i.

D o  tego s topn ia  za h yp n o tyzo w a n i b y l i  m yś lą  o ry c h łe m  p rz y -  
w ró c e n iu  państw a  żydow sk iego . P odobn ie  n ie  w ie rz y l i  w  śm ie rć  
M o leha  Ż y d z i w łoscy  i  tu re ccy , a m iędzy  ty m i o s ta tn im i n aw e t 
ta k i  ra cyo n a lis ta , ja k  h is to ry k  Jó ze f K o h e n * ) .

Dość, że z n a le ź li się m iędzy  żyd a m i p o ls k o - lite w s k im i ta cy , 
k tó rz y  p o s ta n o w ili opuścić z iem ie  swego p o b y tu  i  podążyć do z ie m i 
sw ych  p rzo d kó w , b y  być  ż y w y m i św ia d ka m i tw orzącego  się dz ie ła  
w skrzeszenia .

Z a p o m n ie li o tern, że P o lska  doby Z y g m u n to w s k ie j b y ła  im
—  ja k  śp ie w a ł o w ie k  p ó źn ie j Ż yd  p o ls k i, M o jżesz z N a ro la , za 
g ra n ic a m i R ze czyp o spo lite j — ״  r a j e m  —  p ie rw szą  d la  n a u k i 
i  w ie d zy  (żyd o w sk ie j) —  (że) się p ieczę tow a ła  w iedzą  u m ie ję tn ą “ ,
—  z a p o m n ie li sw ych  panów  w ie lk ic h  i  m onarchów , k tó r z y  -— ja k  
pisze Ż yd  z X V I .  w ie k u , M osże de H osso K o h e n  — ״  zw łaszcza tu  
w  Po lsce  bardzo  się s ta ra ją , żeby k rz y w d y  i  rzeczy n ies łuszne j ich  
p oddan i n ie  c ie rp ie li,  n ie ty lk o  Żyd , ale b y  b y ł  C ygan  a lbo T a ta - 
rz y n “  —  jednem  s łow em , Je ro zo lim a  p rze s ta ła  d la  n ic h  być ״  l i  
id ea lnem  p rz y w ią z a n ie m “  bez u d z ia łu  m y ś li re a ln e j o p rze- 
s ie d le n iu  się.

E m ig ra c y a  ta  dokona ła  się —  za św iadectem  w spó łczesnych 
ź ró d e ł* * )  —  p r z e d  r o k i e m  1539, a m u s ia ła  p rz y b ra ć  znaczne 
ro z m ia ry , skoro  na te rn  t le  w ro g o w ie  Ż yd ó w  s k o n tru o w a li za rzu t, 
że Ż y d z i w yw ożą  swe m a ją tk i do T u rc y i,  gdz ie  sp is k u ją  p rze c iw  
Polsce, co znów  ta k  dalece za n ie p o ko iło  rząd, że Z y g m u n t I .  p o le c ił 
sw ej ra d z ie  całą spraw ę ja k  n a js k ru p u la tn ie j zbadać i  w  ty m  ce lu  
w y d e le g o w a ł osobnych ko m isa rzy . N ie b a w e m  u ję tą  zosta ła  spora 
lic zb a  p rze ło żo n ych  g m in  żyd o w sk ich  pod  za rzu te m  z b ro d n i s tanu.

P rze b ie g  procesu n ie  je s t nam  b liż e j znany.
To  ty lk o  w ie m y , że m a g n a te rya  po lska  u ję ła  się za 

o ska rżo n ym i, k tó rz y  po o p ła cen iu  się o g ro m n em i sum am i 
puszczeni z o s ta li w reszc ie  na w o lność. N ie  szczędzi z tego  pow odu 
O rzechow sk i panom  p o ls k im  z a rzu tu , zręczn ie  s fo rm u ło w a n e g o  
w  g rę  w y ra zó w , iż  zasadą postępow an ia  je s t d la  n ic h  d e w iza : 
״ s u m m a  v  i r  t  u s —  s u m m a  a u r  i “ . . . * * * ) .

T a k  do b ieg ł końca  o s ta tn i a k t t ra g e d y i M o leha , ja k i  ro ze g ra ł 
się na z iem iach  p o lsk ich . (Ciąg dalszy nastąpi.)
 ___________________________  D r. Ig n a cy  Schipper.

* )  Charakterystycznem i są d la tego stanu um ysłow ości żydowskie j słowa 
Gedalii ben Jehudy, które przytaczam y tu  z jego pisanego w  roku ״ .1549  S cha l-: 
śchelet hakaba la“  w  tłóm aczeniu łac ińsk iem  W agenseila (Tela ign. satan. I. p., 
״ :(240 Atąue sunt e tiam num  (a w ięc jeszcze w  roku  1549!) Judaerorum  m u lti, 
sic ineptissim e p e r s u a s i  v  i v  e r  e i l l u m  (sc. M olcho).“

* * )  Por. rusko-jew re jsk i a rch iw . Tom I., Nr. 175, 271, zwłaszcza Nr. 199; 
por. też Dubnow : Je wre j i  reform acya w Polsce (W oschod 1895, zesz. V II.— V III) .

* * * )  p or broszurę Orzechowskiego: ״ Quomodo iudeorum  seniores nuper 
pro Regni prod ito ribus declarati supp lic ium  tu le ru n t 1543“  (rękopis Ossolineum 
Nr. 172 p., 109 ff.).
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Tablica pam iątkowa.
K olegom  i  Tow arzyszom  naszym , k tó rz y  w  chlabnem  w yp e łn ie n iu  

swego obow iązku , p o n ie ś li śm ierć na  p o lu  w a lk i,  p ra g n ie m y  a y p iś m ie  na - 
szem, w  i  c h ongiś p iśm ie , w ys ta w ić  K a m ie ń  g ro b o w y .

P u rp u ra  ich k r w i  z m y ła  w iekow e p ię tn o  h a ń b y  żyd o w sk ie j i  p rz y p o m n ia ła  
św ia tu  m a ka b e jsk i nasz rodow ód . D o w io d ła , że Ż y d  um ie być bohaterem .

N ie  chcemy,, by ich drog ie  im io n a  p o sz ły  w  zapom nien ie , poch łon ię te  
przez  b u rz liw ą  fa lę  życ ia  żydow skiego.

N iech w ieczn ie  w y ry te  będą w  nasze j pam ięc i, niech idą  z p o k o le n ia  
w  p o ko len ie , ja k o  trag iczne o f ia ry  Lo su  żydow skiego w  go lusie.

Z  ich g robów , ob lanych naszem i łza m i, n iecha j w yrośn ie  u tę skn iony  
k w ia t W o lnośc i ż y d o w s k ie j!

״ ״ ♦ ב ג . ג ת M o r i a h “ .
1.

Blitz Maurycy, kadet asp., la t 23, nami, pochowany tamże na cmen- 
tarzu żołnierskim .

Grunspan Samson, podpor., członek 
org. w Stanisławowie, poległ na 
froncie włoskim  1916 r.

Hescheles Dawid, Dr., podpor., la t 34, 
b. członek związku akad. ״Emunah“ 
we Lwowie, poległ pod Czerniow- 
cami w sierpniu 1914 1׳.

Kornfeld Mojżesz, słuch, filozofii, 
la t 24, b. członek org. ״A k ib y “ 
w Krakowie, k ierow nik org. ״Poale 
Z ion“ w Chrzanowie, po legł 4. maja 
1915 r. pod Gorlicam i, pochowany 
w Bieczu.

Juni-Kraindler Salomon, Dr., podpor., 
członek org. mł. i  org. ״Poale 
Z ion“ w Stanisławowie.

Kriegel Mates, członek org. ״Z ire i 
Z ion“ w S try ju .

Mager Juda, członek związku akad. 
Emunah“ w S״ try ju .

Melzer Izak, podpor., członek org. 
״ Z ire i Z ion“ i C״  he jru tu “ w Sta- 
nisławowie, poległ pod Przemyślem 
w 1915 r.

Rothenberg Jakób inż., kadet, członek 
związku akad. ״Bar-Kochba“ w Tar- 
nowie i  k ie row nik tamtejszej orga- 
nizacyi. szomrowej, poległ w maju 
w szturmie pod Gorlicam .׳1 1915 i.

Schmorak Wolf, podpor., b. członek 
org. ״Z ire i Z ion“ w S try ju , czlo- 
nek związku akad. ״Judea“ we 
Lwowie, poległ 28. czerwca 1915 
roku pod K irlibabą .

Schorr Lipa inż., chorąży, członek 
związku akad. ״Judea“ we Lwo- 
wie, poległ 31. sierpnia 1914 r. 
pod Krasnostawem.

Zarwanitzer Menachem, kadet, prze- 
wodniczący skautu żyd. w Stani- 
slawowie.

Blitz Maurycy, kadet asp., la t 2 .1, 
członek org. ״Z ire i Z ion“ w Koło- 
m yi, poległ 6. czerwca 1916 r. 
w szturmie na Monte Lemerle.

Bocz Wilhelm, członek org. mł. 
w Sanoku.

Borten Eliasz, jednor. ochot, kapr., 
ła t 22, członek org. ״Z ire i Z ion“ 
w Kołom yi, poległ 18. czerwca 
1916 r. na Monte Lemerle.

Brettler Izak, kadet asp., la t 23, 
członek org. ״Z ire i Z ion“ w Koło- 
myi, poległ 18. sierpnia 1916 r. 
pod Gorycyą, pochowany w Kon- 
stanjevicv na Pobrzeżu.

Broder Herman, Dr., kadet, kand. adw. 
we Wiedniu, la t27 ,b . członek org. ml. 
w Tarnowie, poległ w jesieni 1915 
roku na włoskim froncie.

BrUckner Kaiman, Dr., członek ״Be- 
ta ru “ i C״  he jru tu “ w Stanisławo- 
wie, poległ w czerwcu 1915 r. na 
w łoskim  placu boju.

Czysz Ądolf, chorąży medyk, członek 
org. mł. i  związku akad. ״Makka- 
bea“ w׳e Lwowie.

Diestenfeld Chaim, b. członek org. 
m ł., członek związku akad. ״Has- 
monea“ we Lwowie, b. członek 
redakc ji ״M o r ii“ .

Frisch Eliasz, sł. praw, la t 21, członek 
org. ״Z ire i Z ion“ w Kołom yi, poległ 
29 sierpnia 1916 r. w F leimstalu.

Gottlieb Józef, odznaczony srebrnym 
medalem waleczności I I .  klasy, 
członek związku akad. ״Makkabea“ 
we Lwowie.

Griir.berg Michał, chorąży, słuch, 
med., la t 22, członek org. ״Z ire i 
Z ion “ w Kołom yi, odznaczony 
srebrnymi medalami waleczności 
I. i  I I .  klasy, poległ 4. września 
1916 r. w7 szturmie pod Brzeża-
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Przegląd.
Najnowsza karta dziejów Palestyny.

P ra w ie •  równocześnie p o ja w iły  się w  rok niespełna przed wybuchem, 
w o jny  św iatowej dw ie prace, omawiające znaczenie ko łon izacy i w  Palestynie 
i  reasumujące w y n ik i dotychczasowej pracy ko lon izacyjne j, —  prace krańcowo 
odmienne i przez krańcowo odm iennych pisane ludzi. Jedna —  to a rty k u ł pro- 
wodyra naszego m chu  kultura lnego, A c h  a d  H a a m a : ״  Sach hako l"
(w  IV . tom ie: ״ A l praszat d rach im “ ), druga —  dzieło Żyda zachodniego Curta 
N a w r a t z k i e g o : ״  Die judische K o lon isa tion  Palastinas.“  Jeden m aluje  nam  
rozw ój k u ltu ra ln y  o jczyzny naszej, drugiego in te rusu ją  więcej s trony zewnętrzne, 
gospodarstwo, cy fry  i  s ta tystyka. Obie prace odm alow ały przed oczyma św ia ta  
europejskiego w span ia ły  obraz budzącego się życ ia  żydowskiego w  Palestynie. 
Mógł się św ia t z n ich  dowiedzieć, że w  tym  m aleńk im  k ra iku , k tó ry  przez setki 
la t leżał w  zaniedbaniu i zniszczeniu, dwanaście tysięcy ro ln ikó w  żydow skich 
pracuje naprzekór w sze lk im  przesądom i trudnościom , że na strugam i potu 
użyźnionej z iem i za k w itł szereg ko lon ii, odpow iadających w sze lk im  w ym a- 
ganiom europejskim , k o lo n ii ze stacyam i próbnem i, szkołam i agronom icznem u 
spółkam i oszczędnościowemu i bankam i, że wśród synów prastarego narodu, 
skupionych tu  ze w szystk ich  stron św iata, zm arły  odżył język, zarówno wśród 
dz ia tw y, jak i w  szkołach, gim nazyach, sem inaryach, że nowa powsta ła tan i 
lite ra tu ra , tak św ieża i krzepka, ja k  rzadko k tóra , a św ietne rokująca na 
przyszłość nadzieje. T o w ie lu  innych  rzeczach m ógł się b y ł św ia t europejski 
w tedy dowiedzieć. Alę, po prawdzie, n ic bardzo m u o to w tedy chodziło . . . 
Może kw estya żydowska n ie by ła  dlań wówczas aktualną, a może w is ia ła  ;już 
nad głowam i owa burzą, k tó ra  niebawem  m ia ła  się rozszaleć. Faktem  jest, żę 
jedyne głosy k ry ty k i,  jakie  się po jaw iły , w ysz ły  ze św iata żydowskiego. A le te1 
za to pełne b y ły  zachw ytu  i  radości. Spokojnie i  śm iało p a trzy liśm y  w  owej 
c h w ili przed siebie, wiedząc, że w  Palestynie zdrowa i s iln a  powstaje placówka, 
k tó ra  w iele, bardzo w ie le zapowiada na przyszłość i która, w  razie potrzeby, 
ciężką nawet przejść p o tra fi próbę.

Prędzej, n iżeśm y się tego spodziewali, próba ta nadeszła, próba straszna 
i  niszcząca. Rozpoczęła się zaś z tym  dniem, w  k tó rym  Turcya otwarcie stanęła 
po stronie m ocarstw  środkowo-europejskich, i trw a  n ieprzerw anie  aż do dnia 
dzisiejszego, coraz now ych i  ciężkich domagając się ofia r. Jaki je j koniec i k iedy 
nastąp i, tego n ik t powiedzieć nie może. M y możemy zreasumować jedyn ie  to, 
co dotychczas nastąpiło, okiem  ogarnąć p lusy i m inusy i  te w yciągnąć kon- 
sekweneye, jak ie  się każdemu ob iektyw n ie  patrzącemu same przez się na- 
suwają. Praca p rzykra , ponura, ale poniekąd i nadzieją nas napełniająca. 
P rzykra, bo na każdym  kroku  o klęskach ty lko  i niepowodzeniach wypada 
wspominać, nadzieją napełniająca, bo we w span ia ły  sposób dokum entu je odpar- 
ność naszej ko łon izacy i i bohaterstwo w iększości je j m ieszkańców.

Z ch w ilą  w ypow iedzenia  w o jny  m ocarstwom  tró jporozum ien ia  postaw ił 
rząd tu reck i Żydów  palestyńskich, k tó rzy  w  większej części b y li  poddanym i 
rosy jsk im i, przed, a lte rna tyw ą : albo przyjąć poddaństwo tureckie i zostać
w kra ju, albo też k ra j opuścić i wyem igrować. Rozpoczęta na tychm iast na 
w ie lką  skalę akcya p rzy jm ow an ia  poddaństwa tureckiego w yda ła  pom yślne 
rezu lta ty , zwłaszcza, że rząd tu reck i u ła tw ia ł w a run k i i  p rzyjazne z początku 
zachow yw ał stanow isko. A le by ła  i w iększa liczba  takich, k tó rzy  poddaństwa 
tureckiego przyjąć nie m ogli. P rzyczyn w iele. M ie li n iek tó rzy  m a ją tk i w  R osyi, 
na k tó rych  konfiskatę  nie chcie li się narazić, in n i znów obaw ia li się o rodzinę 
tamże pozostałą, n iek tó rym  wreszcie niedołęstwo lub o tw arta  niechęc 
urzędn ików  tureckich nie pozw o liła  na dopełnienie przy jęc ia  poddaństwa 
w te rm in ie  oznaczonym. Około ośm iu tysięcy brac i naszych m usia ło  w  ten 
sposób opuścić Palestynę. W yem ig row a li on i po najw iększej części do 
A leksandry i, gdzie też pozostają do dn ia  dzisiejszego. (Obecnie zmusza Rosya 
:swych poddanych żydowskich, przebywających w  Egipcie, do w stąp ien ia  do 
:arm ii angielskie j. Re d . )  \ le  d la pozostałych nie ukończy ły  się jeszcze
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w szystkie p rzykrości. Jako teren operacyjny czwarte j a rm ii tu reckie j stała sic 
Palestyna przedm iotem  natężonej uwagi rządu, k tó ry  w  owym  w łaśnie czasie 
dość n ieprzyjazne zają ł stanow isko wobec żydostwa palestyńskiego, a zwłaszcza 
wobec organizacyi syońskiej, na jw yb itn ie jsze j jego p rzedstaw icie lk i w  kra ju. 
D awna a cicha nieufność, spowodowana sm utnem i dośw iadczeniam i ba łkań- 
sk iem i w ieku ubiegłego, obawiająca się osiedlenia pod bokiem  zdrowego narodu- 
w  którego lo ja lność rząd turecki niesłusznie powątpiew ał, przeszła teraz 
w  o twarte podejrzenia. P rzy łączy ły  się do tego podszczuwania ze strony 
arabskiej i, n iestety, podłe in try g i ze s trony żydow skich asym ila torów . Fundusz 
narodowy napotyka ł w  swej dzia ła lności na ciągłe przeszkody i. b y ł traktow any 
jak. n ieprzy jazna ins ty tucya . Bank żydowski w  Palestynie, A. P.O., na j- 
•potężniejsza w  k ra ju  ins ty tucya  finansow a, które j należy zawdzięczyć uregu- 
low anie  stosunków kredytow ych i k tó ra  błogą w  sku tk i dzia ła lność rozw ija ła  
na polu podniesienia gospodarstwa krajowego, —  byw a ł, jako ins ty tucya  
angielska, k ilka k ro tn ie  zam ykany, co działa lność jego w  zupełność m usiało  
sparaliżować. G im nazyum  hebrajskie w  Jerozolim ie zostało zam knięte, gdyż 
rząd francuski p rzyrzek ł b y ł p rzy  zakładaniu  go, że się niem  będzie opiekow ał- 
Nadzwyczajnie ostra cenzura odbijać się poczęła na p iśm ienn ictw ie , a skie- 
row ana wicońcu przeciw  poszczególnym jednostkom agi tacy a zm usiła  d<> 
opuszczenia k ra ju  w ie lu  naszych na jdz ie ln ie jszych ludzi. W  ca łym  k ra ju  zapa- 
no wała złowroga atmosfera niepewności —  w  tym  samym czasie, w  k tó rym  
z szaloną szybkością poczęły po sobie następować ka tastro fy  ekonomiczne.

Jako kra j, w  k tó rym  m im o tak szybkiego rozw oju  przecież zawTsze jeszcze- 
stosunek im portu  do eksportu m ia ł się jak 2 do 1, odczuła Palestyna nie 
zadługo cały c ię ża r■ w o jny. B rak najpotrzebnie jszych środków żywności (m ąki. 
cukru, kaw y, ryżu) dał się zaraz po up ływ ie  k ilk u  m iesięcy we znaki, i to- 
bardzie j w Judei, które j ko lon ie  p lantacyjne zupełnie b y ły  zdane na przyw óz 
z zewnątrz, n iż  w  G alile i, któ re j zboże na czas pewien mogło w ystarczyć 
Farm y funduszu narodowego o tw a rły  swe spichlerze, tak że można się by ło  
spodziewać, iż  p rzy  odpow iedniej gospodarce da się z zac iśn ię tym i zębami 
przebić przez czasy wojenne. Lecz w tedy spadło na k ra j nowe nieszczęście, 
którego już  od w ie lu  la t w  tak ich  nie w idziano rozm iarach. B y ła  n iem  s z a- 
r a ń  c z a .  Przeleciała ona praw ie ca ły kra j, a tam, gdzie się z jaw iła , nie zostało■ 
zgoła nic. W szędzie przepadł p lon roczny, gdzieniegdzie na szerśg lat. Na setki 
.tysięcy przyszło obliczać szkody, zwłaszcza w  kosztownych p lantacyach jude i- 
skich. Energicznie zorganizowana na tychm iast akcya odporna, w któ re j bratu׳ 
udz ia ł wszystko, co żyło, m łode i stare, m ałą ty lko  p rzyn ios ła  korzyść. Mogła 
co na jw yże j, zapobiedz czemuś podobnemu na na jb liższą przyszłość, przez, 
w yniszczenie nowego pokolenia szarańczy, które z ja j m ia ło  się wylęgnąć. 
Zresztą akcya przyszła już zapóźno. A teraz nadeszła e p o k a  g ł o d u  
1 s k r a j n e j  n ę d z y  d la w szystkich , a przedewszystkiem  d la  tych, co, m im o 
a może z powodu swego idea lizm u i zapału, już w  czasach pokojowych zb y t 
w ie lk im i nie c ieszyli się dochodami. Mam na m yś li r o b o t n i k ó w  p a l e -  
s t y  ń s k i c h .  D la  n ich  najgorsze nadeszły czasy: zupełny brak Środków
żywności, b rak pracy, brak wreszcie s ił do pracy w skutek n ieodżyw ian ia  się 
1 ze s trasz liw ą  regularnością pow tarzających się postów. W ybuch ły  też z . tego- 
powodu c h o r o b y ,  które dziesiątkować poczęły tę warstw ę ludności, o czem 
zresztą jeszcze później. A le i k o l o n i s t o m  nie szło lepiej. Po zniszczeniu 
p lantacyj, w  k tó rych  inwestowane b y ły  całe ic li kap ita ły , zna leź li się on i nad' 
brzegiem ru iny , z której w łasnem i s iłam i w ydobyć się nie m ogli. Zguba zdawała 
się być nieuchronna, w  gruzy ro z la tyw a ł się budynek przyszłości, nad któ rym  
w  pocie czoła całe pracowało pokolenie.

W  najgorszej c h w ili nadeszła jednak pomoc. N a głośny apel organizacyi 
syońskiej, k tó ra  ko lon izacy i pa lestyńskiej n ie mogła dać upaść, porwało się całe 
praw ie społeczeństwo żydowskie, które n ie  bez w p ływ u  przeszło w  ostatnich 
ła tach żelazną szkołę narodowego wychow ania. Na pierwszem  m iejscu stanęło, 
rozum ie się, żydostwo am erykańskie, które z powodu w o jn y  wogółe n ie  
uciepiało, a w  którem  w tedy w łaśnie począł się budzić potężny ruch narodowy. 
Za protekcyą i z poparciem  rządu Stanów *jednoczonych  wysłano do Palestyny 
okrę t ze środkam i żywności, zorganizowano pożyczkę dla p lan ta to rów  w ina.
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a pomarańcz, a równocześnie starano się przez ambasadora amerykańskiego 
w  Konstantynopolu, M o r  g.e n t h a u a, którego im ię  w  dziejach ko lon izacy i 
Palestyny na zawsze będzie zapisane, użyczy^ żydostwu palestyńskiem u wszel- 
k ie j pomocy dyplom atycznej i ekonomicznej. Za przykładem  A m eryk i poszły 
natychm iast kraje europejskie. Zorganizowana szybko zbiórka w yda la  praw ie 
wszędzie doskonałe rezu lta ty , m im o czasów w ojennych i ogromnych ciężarów, 
zewsząd na społeczeństwo nakładanych. Nawet z takich kra jów , jak  Królestwo 
Polskie, przez które bezpośrednio przeszło zniszczenie wojenne, nap ływ a ły  
•datki ■na fundusz ra tunkow y Palestyny. Jeszcze raz zam anifestowało żydostwo 
we w span ia ły  sposób m iłość swą do prastarej o jczyzny. Akcyę ratunkow ą 
m usiała, rozum ie się, wziąść w  swe ręce organizacya syońska. N ik t  in n y  nie 
mógł i  n ie chciał podjąć się tego zadania. Przysłane do Pa lestyny środki 
żyw ności zostały za darmo lub za bezcen rozdane m iędzy ludność, i to zarówno 
arabską  jak  i żydowską, zarówno w ie jską jak  i m iejską. O tej ostatnie j, m im o 
ca łe j je j n ieproduktyw ności, a czasem nawet i szkodliwości, nie m ożna było  
-oczywiście zapomnieć. Los je j b y ł tem bardziej beznadziejny, iż  ta w arstw a 
naw et pracować nie um iała. Przyzwyczajona, od la t setek do życia z ja łm użny, 
z cha luk i —  jeszcze jednego, choć może ujemnego, dowodu m iłośc i żydostwa 
k u  Palestynie — , sta ła ona teraz, gdy przesyłka p ien iędzy z Europy z na tu ry  
rzeczy ustać m usiała, przed śm iercią głodową, z któ re j jedynie, wobec je j bez- 
radności i apaty i, obca pomoc mogła ją  w yratować. 1 n ią  się w ięc zajęto. Główne 
jednakow oż staranie m usiało się zwrócić ku m łodemu życiu, koncentrującem u 
-;ię przedewszystkiem  w  koloniach. Dw ie w a rs tw y  należało tu ocalić: ko lon is tów  
a -ro b o tn ikó w ; jedną od grożącego wobec zalewu szarańczy i  b raku nasion 
upadku ekonomicznego na przyszłość, drugą od głodu, 'k tó ry , p rzy  calem 
bohaterstw ie  i poświęceniu ludzkiem , staw ał się coraz groźniejszy. Przez udzie- 
lam ę pożyczek dla p lantatorów , sprowadzanie nasion, propagowanie sadzenia 
w arzyw a, które, wobec stosunków wojennych i b raku środków żywności, 
stanoWczo lepszy mogło znaleźć odbyt, n iż  drogie a w zby t w ie lk ie j masie 
•uprawiane owoce p o łu d n iow e —  dopomódz się starano jednym ; przez nastrę- 
•czanie p ra cy  p rzy  robotach ro lnych , budowie dróg, odkam ien ian iu  ro li, przez 
o tw ie ran ie  tan ich  ku ch n i robotn iczych i przyspieszoną budowę domków —  jak i 
ta k i żyw ot um ożliw iano  drugim . N iesum iennej spekulacyi środkam i żywności, 
a g łównie mąką, zapobiegano przez o tw ie ran ie  składów, w k tó rych  robo tn icy 
o trzym yw ać m ogli za kw ita m i, w ys ta w ia n ym i przez pracodawców, mąkę na: 
późniejsze spłaty.

Zajęto się rów nież uregulowaniem  stosunków san itarnych, które gwał- 
ło w n ie  domagały się naprawy. Nędza, częste koniecznością spowodowane posty, 
a  wreszcie i pobyt w  k ra ju  w ie lk ie j masy wojska —  wszystko to pociągnęło za 
sobą szereg chorób, po części ju ż  i dawniej grasujących, jak  m alarya, ty fus 
b rzuszny i głodowy, dezynterya, które ludność decym owały. W praw dzie  w  tym  
k ie run ku  Palestyna sama stara ła  się sobie dopomódz, czego najlepszym  
dowodem dzie ln ie  zorganizowana pomoc lekarska robo tn ików  ga lile jsk ich , ale 
za mało by ło  tam  sił, za m ało środków leczniczych, by skutecznie módz nie- 
szczęściu przeciw działać. I  w  tym  k ie runku  nadeszła, pomoc z Europy, g łównie 
ze Szwajcaryi, któ ra  w z ię ła  sobie za zadanie uzdrow ien ie  stosunków hygie- 
n icznych w  Palestynie. O ile  chorób nie zatamowano w  zupełności, to przecież 
zdołano ich liczbę pokaźnie zm niejszyć i usunąć p rzykre  sku tk i na przyszłość.

Równocześnie z w szystk iem i tem i s taran iam i, które m ia ły  na celu ura- 
tow anie  o jczyzny przed chorobą i głodem, szła akcya popierania szko ln ic tw a 
i k u ltu ry , na jw iększej naszej zdobyczy 30 la t pracy ko lon iza torsk ie j, pracy, 
k tó ra  zdumieniem , napełn ia ła  w szystk ich  fachowców żydowskich i n ie- 
żydowskich. L iczba  szkół czysto hebrajskich, k tó ra  wzrosła n iezm iern ie  od 
czasu pam iętnej w a lk i szkolnej w  Palestynie, n ie zm alała, z dumą możemy to 
-stwierdzić, ani o jedną. L iczba  uczniów  spadła w praw dzie, w ie lu  m usiało 
bow iem  wyem igrować, ale ci, co pozostali, z energią kon tynu u ją  swą pracę ku l-  
tu ra lną , nie dbając o żadne przeszkody zewnętrzne. N ie jedna szkoła pale- 
-tyńska połączyła p rzy tem  ze swą m isyą  ku ltu ra ln ą  także i  hum an ita rną , dając 
żywność 1 u trzym an ie  b iedn ie jszym  uczniom , k tó rz y b y  w  tak strasznych 
czasach w in n y  sposób u trzym ać się nie mogli. Na u trzym an ie  szkół łożyło
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i loży społeczeństwo, loży  i  organizacya syońska, i już dziś m ożna stw ie rdz ić , 
że o ile  cokolw iek w  Palestynie z powodu w o jn y  praw ie  n ic  nie ucierp ia ło , to- 
jest n iem  szko ln ic tw o hebrajskie. Nie uc ie rp ia ł też i Bezałel, k tó ry  pracuje 
p ozytyw n ie  po dzień dzisiejszy.

Tak w yg ląda akcya ratunkow a w Palestynie. N iebezpieczeństwa i p rzy- 
krości jeszcze n ie  m inę ły . Nie w iem y, co w ojna jeszcze ze sobą przyniesie. 
I  tak  by ło  dla nas w  osta tn ich  dniach w ie lk im  ciosem powołanie pod broń 
znacznej liczby  ludności męskiej —  rezu lta t przyjętego przed rok iem  pod- 
daństwa tureckiego. Szczęśliw ym  trafem  użytą została do służby aktywnej, 
m ała ty lko  część —  wśród n ie j uczn iow ie  g im nazyum  w  Jaffie, w ys ła n i d o  
szkoły oficerskie j w  K onstantynopolu  podczas gdy większość zajętą •jest 
p rzy  robotach w ojskow ych w  samej Palestynie.

Nie brak zresztą poniekąd i stron dodatnich, które w ojna  za sobą p rzy- 
n iosła. Pod w pływ em  energicznej gospodarki tureckiego nacze ln ictw a w o j- 
skowego usta ł po części odrażający brud w  m iastach, zbudowany został szereg 
dobrych dróg —  luksus, którego daw n ie j w  Palestynie nie znano — , powstała 
nowa, dawno już  p lanow ana lin ia  ko le jowa, łącząca A fu le , stacyę ko le i Haifa.—  
D er'a  (boczna odroga l in i i  Damaszek— Mekka) z Bersebą, na po łudn iu  Pale- 
s tyny, a przechodząca przez Jerozolimę. Na ogół jednakowoż suma tych  stron  
dodatn ich zn ikom ą jest oczyw iście w  porów naniu  z nieszczęściami i kata 
strofam i, jak ie  w ojna dla kra ju  za sobą przyniosła. M im o to już dziś praw ie 
z pewnością m ożna powiedzieć, że dzieło ko lon izacy i przetrw a czasy wojenne. 
Szkody są straszne i pracy trzeba będzie w iele poświęcić, aby je napraw ić. A le 
całość się u trzym a ła  dzięki znakom item u spe łn ien iu  obow iązku ze strony spo- 
leczeństwa żydowskiego w  Palestynie a po części też i w  Europie,

H is to ryk , k tó ry  będzie kiedyś op isyw ał dzieje nasze w  czasie w o jny, 
poświęci ca ły  ka rty  bohaterstw u i żelaznej c ierp liw ości, jaką ludność Pa lestyny 
obecnie okazała. Została ona najciężej praw ie do tkn ię ta  z pośród całego ży- 
dostwa, położenie je j by ło  przez czas d łuższy rozpaczliwe, ciężkie jest do dnia 
dzisiejszego, a m im o to an i jeden glos rozpaczy 1 zw ątp ien ia  do nas się n ie ׳
przedostał. Ze w szystk ich  głosów, jak ie  nas dochodzą —  a jest ich w ie lka
liczba  — , b ije  ton w ie lk ie j odwagi, żelazna w o la  p rze trzym an ia  tej ciężkie!
próby i odbudowania tego, co obecnie zostało zniszczone. Już nawet sam fakt, 
że w  tych  czasach, w  k tó rych  w  Europie prawie zupełnie za m ilk ła  lite ra tu ra  
hebrajska, jedyna Palestyna pielęgnować je j nie przestała, wydając szereg 
p ięknych  i w artościow ych p u b lik a c y j*)  —  na jw span ia lszym  jest dowodem 
żywotności naszego dzieła w zm artw ychw sta łe j o jczyźnie. I  dlatego spokojnie 
możem y i nadal patrzyć w  przyszłość, gdyż w yratow ać zdo ła liśm y z zaw ieruchy 
wojennej trzy  najpotężniejsze czyn n ik i obecnego życia, żydowskiego: i d e ę
r e n e s a n s u ,  o r g a n i z a c y ę  s y o ń s k ą  i k o l o n i z a c y ę  w  P a l e -  
s ł y n i e .

—  —  N ie p rzeczuw ali p rzytem  nawet bohaterzy nasi w  ojczyźnie, iż  
w  tej samej ch w ili, w  k tó re j m us ie li walczyć przeciw  tak strasznym  p rzec iw - 
wnościom, poczęły się na n ich  zwracać oczy praw ie całej Europy. Dw ie b y ły  
przyczyny, d la k tó rych  kw estya palestyńska sta ła się nagle sprawą europejską. 
Z jednej strony zaostrzenie się kw esty i Wschodniej, a tern. samem i Palestyny 
spowodowane w p lą tan iem  się T u rcy i w  kon flik t, europejski, z drugiej zaś s trony 
po jaw ien ie  się całkiem  nowego, Europie dotychczas . zupełnie nieznanego, 
problem u Żydów  wschodnich, k tó rych  masy w skutek zajęcia K ró lestw a P o l- 
skiego i L itw y  nagle zostały w yzw olone i w s tą p iły  na w idow n ię  dz ie jow ą , 
W  zw iązku  z tem  ukaza ł się na, szpaltach kie ru jących  p ism  n iem ieckich "(nie* 
m ów iąc o zagranicznych), które  dotychczas trw o ż liw ie  u n ik a ły  kw e s ty i żydów - 
s k ie j,, szereg głosów ze sfer zarówno dyp lom atycznych jak i  naukow ych, które 
kwestyę syońskiego rozw iązan ia  problem u żydowskiego poczęły rozpatryw ać״ 
ze stanow iska ogólno-europejskiego jakoteż i  niemieckiego. O głosach tych  —-  
w następnym  artyku le .

Lobn itz , w  paździe rn iku  1916. A. Tartakower.

*) Literaturą, palestyńską w  Czasie wojny szczegółowo się-jeszcze zajmiemy. R e d ״  ..
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Z ruchu młodzieży.
Wiedeń, w  październiku.

Ruch wśród m łodzieży żydowskiej w  G a iicy i podczas w o jny  —  na j- 
p iękn ie jszy to objaw w ciężkich czasach, jakie  obecnie przeżywam y. Podczas 
•gdy naokoło straszna szaleje burza, gigantyczne zmagają się moce, fu rya  wo- 
je n n a  wszystkie przebiega zakątki, znacząc swą drogę śladam i k rw i i pożogi, 
a. ból i cierpienie, głód i  nędza do każdej zaglądają kom naty —  grupa m łodzieży 
w  tej n ib y  tw ie rdzy, otoczonej zewsząd wrogam i, żyje i pieści idea ły pokojowe 
—  ja kb y  głucha by ła  na szczęk oręża zewsząd się rozlegającego, ślepa na. 
w idok wszystkich okropności, n ieczuła na ucisk i  prześladowania.

Fakt to radosny, m ający swe głębokie i sym ptom atyczne znaczenie.

Smutna to b y ła  jesień roku 1914.
N iezm ierzona fa la  wychodźców pociągnęła na Zachód. W iadomość, że 

pogromcy moskiewscy wpadają do G aiicy i, sp raw iła  ogólne poruszenie mas 
żydowskich. D w ie  trzecie ludności żydowskiej chw yc iło  za k i j  w ędrow ny, 
w strasznej nędzy, niepewne ju tra , ale w n iezłom nej nadzie ji, że Bóg, co dziadów 
i  pradziadów w  podobnych syluacyach ocalał, i tym  razem narodu swego nie 
opuści. Gros Żydów ga licyjskich  znalazło się we W i e d n i u .

O uspokojeniu um ysłów  jeszcze m ow y nie było, chleb codzienny jeszcze 
nie b y ł zapewniony, a już  pomyślano o pokarm ie duchowym. Sfery, kierujące, 
przed wojną ruchem m łodzieży w G aiicyi, zrozum ia ły  ną tychm iast, że na 
tułaczce tem  w iększa zachodzi potrzeba skupienia m łodzieży, pod trzym yw an ia  
upadłych na duchu, w pajan ia  w  serca ideałów  odrodzenia wśród naokół zamie- 
rającego życia. Na ich wezwanie zebra li się na tychm iast wszyscy Z ire i Z ioń- 
ezycy i׳  Szom rzy obojga p łc i, k tó rych  los do W iedn ia  zapędził. Zeszli się człon- 
ko w ie i cz łonkin ie  w szystk ich  gniazd ga licyjskich .

Fakt ten m ia ł się w net stać dla ruchu naszej m łodzieży brzem iennym  
w  skutki. Przed w ojną grupy pojedyncze, aczko lw iek złączone jedno litem  k ie - 
łow n ic tw em , pozostawały —  z samej n a tu ry  rzeczy —  w  dość luźnym  d o  
- s i e b i e  stosunku. T y lko  n ie licznym  jednostkom —  co prawrda najlepszym  —  
-danem by ło  wzajemne poznanie i w ym iana  m yś li p rzy rozm aitych okazyaeh. 
T oto przyszła w o jna  i sprawdziła, iż n iem a złego, coby na dobre nie wyszło. 
W ie lka  masa m łodzieży, rekru tu jąca się z rozm aitych  m iast, zna lazła  się 
w jednem m iejscu i w net p rzystąp iła  do wspólnej pracy. Co z trudem  przedtem, 
słowem i pismem, uśw iadam iano, teraz dla każdego stało się w idocznem : s t a -  
t ió  w in ą y  j e d n o  c i a ł o  i j e d e n  d u c h ,  j e d n e m u  i i e m  u s a m e m u  
s ł u ż ą c  i d e a ł o w i .  W ita l i  się serdecznie starzy znajom i, a n ieznan i sobie 

-dotychczas zadzierzgnęli w ęz ły  p rzy jaźn i i braterstwa.
Zna laz łszy się we W iedn iu , mieście, gdzie ży ł i  dz ia ła ł M is trz  nasz, 

m łodzież skierow ała pierwsze swe k rok i na Jego grób. W  głębokiem  m ilczen iu  
oddała ho łd  m ężowi, k tó ry  pierw szy, naród z dw utysiącletniego obudził letargu 
1 do w ielkiego powoła ł czynu, i  ś lubow ała w ie rn ie  i n iezłom nie  stać p rzy sztan- 

darze odradzającego się żydostwa. Opuściwszy sta״ ry cm entarz w  Dóblingu, czuła 
-się m łodzież ta  n ie w id z ia ln ym  jakim ś, lecz s iln y m  węzłem  złączona ze swym  
W odzem i p rzy wracających rocznicach Jego śm ierc i z calem narodowo uśw ia- 
dom ionem  społeczeństwem spieszyła uczcić Jego pamięć. Duch Te o d o r  a 
H e r z l a  przyśw iecał je j odtąd w  pracy.

Zaro iło  się od m łodzieży na odczytach i seminaryach, pogadankach i  za- 
kawach tow arzyskich . D z ięk i poparciu ze s trony starszych tow arzyszy udało 

..się w net stw orzyć poważne naukowe kursa d la  języka  i lite ra tu ry  hebrajskie j, 
h is tó ry i żydowskiej, teo ry i syon izm u i w ie le  innych . Tak w y tw o rzy ło  się d la  
bezdom nych i  częstokroć m aterya lną  nędzę Cierpiących ognisko, które  ogrze- 
wało w szystk ich  i na chw ilę  dozwalało zapomnieć o strasznej w okó ł szalejącej 
zaw ierusze.

Gdy na wiosnę następnego roku pierwsza, z ie leń o k ry ła  ziem ię, opuszczała 
częstokroć m־ łodzież salę odczytową i hucznie i  gw arnie w yrusza ła  w  okolice
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W iedn ia . Urocze lasy i  łą k i ״ W iene rw a ldu “  są odtąd s ta łym  celem częstych 
wycieczek i spacerów. W  każdy dzień w o ln y  od nauki! rozlegają się na górach 
i  do linach hebra jskie i żydowskie śpiewy. Tu, na łon ie  przyrody, przpz^ruch 
na wolnem  pow ietrzu, ma m łodzież możność fizycznego ha rtow an ia  się, pragfo- 
w an ia  zgiętych grzbietów, prężenia słabych m uszkułów . Napawającego się 
p ięknością tych stron m łodzieńca żydowskiego ogarnia tęsknota za przyrodą 
w ł a s n ą ,  za cedram i L ibanonu i w odam i Jordanu i dlatego ffe łną piersią 
śpiewa: ״ Szam ba' arez chemda tawob . . . “

M iesiące le tn ie  p rzyn ios ły  uw o ln ien ie  G a l i c y  i. Skord się tu  ty lk o  sto- 
sunk i nieco unorm ow ały, z łona organizacyi w iedeńskiej w y s z ło L h ^ ło  budzenia 
i organ izow ania  m łodzieży w  G alicy i. N ie wszędzie trzeba było ju d z ić .  We 
L w o w i e  naprzykład, m im o in w a zy i, m im o przygnębieni!(:;. psychicznego' 
wśród całej ludności żydowskiej, p o tra fiły  n iektóre grupy m łodzieży u trzym ać 
ze sobą kon tak t i  p racy swej n ie przerw ały. M im o czujności szp ic lów  rosy jsk ich , 
zbierano się tu , często w  nadzwyczajnych warunkach, p rzypom ina jących dzieje 
konsp iracy i rew olucy jne j w  Rosyi.

A le w  m iastach innych  trzeba było pracę rozpocząć na nowo, organizacyc, 
upadłe w skutek w yjazdu  k ie row n ików  i wskutek zm iany stosunków podczas 
inw azy i, oprzeć na nowych podstawach. O żyw ia ło się w net we wszystkich 
m iastach, szczególnie od c h w ili, gdy członkow ie z grupy w iedeńskiej w raca li 
do swych dotychczasowych siedzib.

Szkoła, w iedeńska, grupująca około siebie najlepszych k ie row n ików ,
k tó rzy  całe swe d ługoletnie doświadczenie m ie li sposobność teraz zużytkować, 
p o tra fiła  przez in tenzyw ną, poważną pracę w ykszta łc ić  w  k ró tk im  przeciągu 
czasu ca ły  szereg Ifldz i, k tó rzy  w yjechaw szy do G a licy i, tu  ob ję li k ie row nic tw o  
i  s ta ra li się te nowe m yś li i  idee wychowawcze, które we W iedn iu  powsta ły, 
w  swych m iastach,' o ile ty lko  w a run k i temu sprzyja ły, w  czyn wprowadzić.

Z początkiem  drugiego roku w o jn y  już  m ożna było  m ów ić o ruchu wśród 
m łodzieży żydowskie j w G alicy i. Z zapałem przystąp iła  wszędzie m łodzież do 
pracy!■ nad sobą. Bo i czasy in w a zy i rosyjskie j n ie pozostały bez w p ływ u  na 
um ysły ; szczególnie m łodzieży. Co przed rokiem  znała jedyn ie  z opow iadania 
lub  czytan ia , w id z ia ła  teraz na własne oczy lub  sama przeżyła: pogromy,
m ordy i rabunk i, obelgi i  potwarze —  jedynie z powodu swego żydostwa. To 
nawet stojących dotychczas zdała od naszego ruchu zm usiło  do m yślenia  
i jedną, jedyną pokazało im  drogę: nie dać się upodlić, dum nym  być ze swego 
pochodzenia, zatęsknić do lepszych czasów i. w arunków , które jednak 
ty lko  w ł a s n y m  i żm udnym  można, w ytw orzyć w ys iłk iem . 1

Ruch m łodzieży naszej wzbogacił się podczas w o jny  w  w iele m y ś li i ide i,
które pracy m łodzieży i nad m łodzieżą po w ojn ie  nieco in n y  n iż  dotąd m ają
nadać kierunek. Rozważania te są na tu ry  zasadniczej, ściśle zw iązane z ca łym  
kompleksem  naszych problem ów narodowych i ogólnych. Na lam ach ״ M o r i  i “  
będzie sposobność w szystk ie  te prob lem y dokładnie omówić. Streszczają się one 
w  następujących zdaniach: Ruch m łodzieży żydowskiej b y ł dotychczas prze- 
dewszystkiem  sam okształceniowym . Za m ało akcentowano natom iast m om ent 
w y c h o w a w c z y ,  k tó ry  teraz w ysuw a się na p la n p ׳ ierwszy. Oznacza to zu- 
pełną zm ianę f o r m  dotychczasowej pracy i powoduje też znaczną przem ianę 
w  t r e ś c i .  G łów ny nacisk k ładzie  się na h e b r a i z a c y ę  naszej m łodzieży, 
jako jedynego środka do naszego odrodzenia. Baczniejsze n iż  dotychczas zw ra- 
canie uwagi na f i z y c z n ą  stronę w ychow an ia  i o g ó l n o - l u d z k i e  jego 
podstaw y —- oto postu la t drugi.

Hasła to wcale nie nowe —  ale obecnie, ujęte w  s y n t e t y c z n y  
i  j e d n o l i t y  program, z w ykluczen iem  w szelk ie j jednostronności, wstępują 
na drogę rea lizacy i już podczas w o jn y  wszędzie, gdzie należyte ku temu panuje 
zrozum ien ie  i  odpow iednie is tn ie ją  w a runk i. Sprowadziło to za sobą. zdarzenie; 
w  dziejach ruchu  naszego bardzo ważne, którego znaczenie dopiero po w o jn ie  
w jaśniejszem ukaże się św ietle . Zam iast dwóch obok siebie dotychczas istnie-- 
jących organizkcyj m łodzieży żydowskiej w  G a licy i, starszego Z ire i Z ionu 
i młodszego Szomru, które do tego samego zdążały celu, lecz odm lennem i
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i bardzo często jednostronnem i drogami, :— cała m łodzież zorganizowana teraz 
jest pod j e d n y m  sztandarem. W  12 m iastach (w  p ięciu innych  ponadto prąca 
z powodu ponownej in w a z y i została przerwaną) zorganizowanych jest 
]200 członków.

Tak m im o w o jny, uśw iadom iona m łodzież żydow ska  G a licy! w  swej 
pracy nie ty lko  ni:e ustała, lecz owszem znacznie ją  ożyw iła  i na nowe, m ie jm y  
nadzieję, szczęśliwe popchnęła to ry . .

M i m  o w o jn y . .  . Bo ta  w c a l e  n ie  przeszła wśród m łodzieży bez 
głębokich?śladów. Jakżeż zresztą by łoby inaczej m ożliw em ! Całą gorycz w o jny  
przeszła nasza m łodzież. Jedni p rzeży li n iedolę tu łaczki׳, in n i p iekło  in w a zy i 
rosyjskie j. Ojcowie i bracia  drugich pad li o fiarą moskiewskiego bestyałstw a lub  
zapędzeni zosta li n iew inn ie  w  głąb Rosyi lub  na śnieżną Syberyę.

. A  raz z a . razem szeregi się przerzedzają, gdy p rzychodzi tw a rd y  spełnić 
obowiązek. W  polu, w  ob liczu  śm ierci, sto i w i ę k s z o ś ć  naszej m łodzieży, 
nie jednokrotne dając dowody męstwa i  odwagi. Praca tych, k tó rzy  w  domu 
zestali, dodaje braciom , na w szystk ich  frontach bojowych walczącym , otuchę 
i  nadzieję w  w y trw a n iu . A  lis ta  poległych pokaźną w ykazuje cyfrę . . .

W szystk ie  ważniejsze w ypadk i wśród żydostwa podczas w o jny  donośnem 
echem odzywają się w  gronie m łodzieży. Nieszczęściem swych braci m łodzież 
się smuci, ich  radością się weseli.

Zajścia w  P a l e s t y n i e  szczególną zwracają uwagę m łodzieży. Gdy 
przyszła wiadomość o nędzy, wśród p ion ie rów  naszych panującej, o tem, że 
robo tn icy  jeden dzień w  tygodn iu  poszczą, m łodzież sama się na rzecz tychże 
Opodatkowała, energiczne rozpoczęła zb ió rk i we W iedn iu  i w  kra ju  na Fundusz 
Narodowy tak, że do dn ia  dzisiejszego w płynę ło  za pośrednictwem  m łodzieży 
do skarbu naszego około 2 0 t y  s i ę c/y koron.

Prześladowania w  Rosyi i  R u m un ii rów nie  bołesnem o db iły  się echem.
Razem z ca łym  narodem  m łodzież ga licy jska głęboką okry ła  się żałobą 

ż powodu u tra ty  w ie lu  najlepszych synów naszego narodu: D a w i d a  W o l f -  
ś ó h n a i piewców naszej n ie d o li: P e r e c a ,  S z a l o m  - A l e j c h  e m a
i F r u g  a.

Do życzeń, ze. w szystk ich  stron dochodzących dla naszych kochanych 
ju b ila tó w : A c h a d  H a a m a ,  B i a l i k a  i  M e n d e l e  M o c h e r  S f ó r  im . ’ a. 
dołączają się i życzenia, płynące z serc m łodych Żydów  ga licyjskich .

A  w ięc m i m o  w o jny  wre. ruch wśród młodego pokolenia. M imo w szyst- 
k ich  przeszkód i przeciw ności losu, wśród szczęku oręża i nieskończonej nędzy 

m łodzież żyje, żyje życiem  ezynnem. Gdzież szukać p rzyczyny  tego ra -  
dosnego, a d la  w ie lu  tak dziwnego z ja w is k a ? ... T a  m łodzież n i e  upadła na. 
duchu , n ie poszła śladam i w ie lk ie j części społeczeństwa, lecz z niezłom ną 
w ia rą  i  radosną nadzieją burzę —  m am y nadzieję — "już przetrwała.

N iestety, n ie czas jeszcze na robienie b ilansu. Nie czas jeszcze na 
historyę. Mąż ów jednak, k tó ry  w  przyszłości skreśli dzieje naszych dn i, dolę• 
i  niedolę żydostwa galicyjskiego w  tej w ojn ie, n ie przejdzie m ilczen iem  ruchu 
m łodzieży. Sądzim y, że jedną z na jp iękn ie jszych k a rt tej poświęci.

A  taka h is to rya  o b o w i ą z u j e :  m łodzież d la  swego narodu, ^ale —  
t a k ż e  naród, s p o ł e c z e ń s t w o  całe dla: s w e j  m łodzieży. Z. E.

 .

Bibliografia.
A r n o l d  Z w e i g :  Rituaimord in Ungarn. Judische Tragódie in fiinf Au(- 

żugęn. Hyperionverlag, Berlin 1914 (1916),
W słowach jedynie najwyższej pochwały godzi się mówić o tragedyi Arnolda 

Zweiga. Więcej niż pochwały — mamy bowiem przed sobą nie tylko nadzwyczajną
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kreacyę literacką (krytyka niemiecki uważa jednogłośnie ״Ritualmord“ za dzieło 
dochodzące pod względem potęgi gestu dramatycznego do wzżyny Jerzego Buch- 
nera, autora zaś za genialnego pisarza dramatycznego), lecz przedewszystkiem po- 
tężny dokument duszy żydowskiej, walczącej w trag cznych przeżyciach o wyższy 
stopień człowieczeństwa. W  literaturze zachodniej przedstawia ״Ritualmord“ Zweiga 
pierwszą wogóle t r a g e d y ę  ż y d o w s k ą .  Tragedya Żyda, jednostki żydowskiej, 
lub nawet pewnej grupy żydowskiej — niejednokrotnie znajdywała już realizacyę 
w dziedzinie sztuki. Atoli tiagedyę żydowską jako taką —  dwutysiącletnią trage- 
dyę żydostwa w rozprószeniu — danem było stworzyć dopiero Arnoldowi Zweigowi.

Cóż właściwie oznacza to niestety tak nadużyte pojęcie: ״t r a g e d y a  
ż y d o w s k a “ ? Z jednej strony, a mianowicie z punktu widzenia ogólno-ludzkiego, 
oznacza ono ten fakt zasadniczy, że naród żydowski, pozbawiony ziemi pod sto- 
parni i nieba nad głową, prześladowany i dręczony na ciele i duszy, błąka się 
między narodami — z których każdy tkwi wszystkiemi korzeniami swej jaźni we 
własnej glebie — , wszędzie i przez wszystkich zarówno n i e n a w i d z o n y .  
Mniejsza o źródło i ostatnie przyczyny tej ogólnej nienawiści — jest ona faktem, 
realniejszym od wszelkiej rzeczywistości. A n t y s e m i t y z m  — tak nazywa się 
pospolicie owa specyficzna nienawiść ku Żydom —  jest więc wykładnikiem sto- 
sunku świata do żydostwa. Ponieważ zaś b a j k a  o m o r d z i e  r y t u a l n y m  
jest najradykalniejszem ucieleśnieniem antysemityzmu, antysemityzmem doprowa- 
dzouym do najdalszej konsekwencyi, do absurdu, przeto owa bajka, owa ״alilat’ 
dam“, będzie symbolem naszego położenia wśród narodów, naszej tragedyi zbio- 
rowej. (Głębokim wiedziony instynktem, wybrał Arnold Zweig właśnie bajkę o mor- 
dzie rytualnym za przedmiot swej ״tragedyi żydowskiej“)  Z drugiej strony, z punktu 
widzenia żydowskiego, oznacza pojęcie tragedyi żydowskiej ten dalszy fakt zasad- 
niczy, że w poniewierce naród u p a d a ,  materya przewagę bierze nad duchem, 
Semael tryumfuje nad Panem, Jakób Pfefferkorn wypędza ze świątyni duszy pro- 
roka Elijahu. (Praktyczno-politycznym wyrazem upadku jest — asymilacya.)

Sub specie aeternitatis a na tle wypadków procesu w Tisza Eszlar (1882/83) 
odbywa poeta Arnolda Zweig —  każdy prawdziwy poeta jest ucieleśnionem sumie- 
niem narodu — sąd zarówno nad narodami ziemi, które katując i tratując od 
wieków aż po dzień dzisiejszy nasze ciało i naszą duszę, wtrącają nas w przepaść 
upadku, jak i nad nami samymi za to, że my, mężowie wyboru, dopuszczamy do 
zwycięstwa zła i pozwalamy się wtrącać w przepaść upadku, nie używszy ostatniego 
oporu duszy. Na ławie oskarżonych zasiadają: prokurator B a r y  i 13-letni syn 
szamesa żydowskiego, M o r i t z  S c h a r f .  Sąd odbywa się w niebie: prokuratora 
Bary’ego, świat chrześcijański, sądzą Noe, Habel i patryarcha Izak, — nad duszą 
Moritza Scharfa wypowiadają słowo sądu Rabbi Akiba i Izrael Baalszem. —  Ży- 
dostwo czyni obrachunek dziejowy z wrogiem i ze sobą. Cienie przeszłości łączą 
się z bezpośrednią teraźniejszością. Dusza narodu staje wobec najwyższych swych 
inkarnacyj i szuka oryentacyi w labiryncie swej golgoty dziejowej. My i świat ? 
My i narody ? Ażali naprawdę jesteśmy wrogami rodzaju ludzkiego ? Ażali na 
zawsze istnieć będzie między nami a nimi przepaść nie do przebycia ? . . .  Arnold 
Zweig daje rozgrzeszenie światu i rozgrzeszenie błądzącej w cierpieniu i niewiedzy 
duszy żydowskiej. Prokurator Bary dręczył i złamał chłopca żydowskiego Moritza 
Scharfa nie dla udręki — pleduje poeta —, lecz gwoli prawdzie wrzekomej, w jaką 
wierzył w swej głupocie, w ciasnocie swego ducha i w swem ślepem zapamiętaniu. 
Moritz Scharf zaś tylko dlatego uległ pokusie i przemocy, bo ciało jego było za 
słabe, bo cierpienie było mocniejsze od ciała, bo duch jego, duch oderwany od 
gleby, żyjący na wygnaniu, ״żywiony uciskiem i pojony obcemi wodami‘)  nie inógl 
(ach, nie mógł!) wytrwać, oprzeć się i zwycięsko przebyć próby. —  Nie pada tedy 
anathema na świat. Pękają lody wiekowej nienawiści. Izrael podaje Ezawowi 
bratnią dł oń. . .  I  dla błędów i błądzeń Moritza Scharfa spływa przebaczenie 
z wyżyn głębokiego zrozumienia. W  walce i cierpieniu oczyszcza się bowiem skalana 
w brudzie dusza żydowska. — Prorok Elijahu kładzie błogosławiące ręce na głowę 
chłopięcia. . .  A Baalszem m ówi: Powróć do kraju Ojców, cierpiąca duszo żydów- 
ska, żyj na łonie ziemi, świętej macierzy i rodzicielki, ״we wolności, wiedzy i ra- 
dości“ . . .

Oto wyjście z tragicznych splotów golusu, kres bytu wśród nienawiści 
i zwycięstwo nad rozdarcjem wewnetrznem naszego życia. w. b.



M O R I A H38

Judischer Nationalkalender fiir  das Jahr 5677 (1916/17). 2. Jahrgang. Heraus- 
gegeben von Otto A b e l e s  und Ludw ig B a t  ó. Yerlag ״Judische Zcitung“ . 
W ien 1916.

D rug i rocznik wydawanego przez naszych towarzyszy wiedeńskich kalendarza 
żydowskiego przedstawia się zarówno treściowo, ja k  i  pod względem form y ze- 
Wnętrznej bardzo korzystnie. Uderza przedewszystkiem pewien jedno lity  plan 
w redagowaniu, co stanowi największą zaletę podobnego wydawnictwa. Nie po- 
winno bowiem chodzić tu  o nawał artykułów lub problemów, lecz o syntetyczne 
ujęcie wypadków ubiegłego roku pod kątem widzenia pewnych ogólnych a zasadni- 
czych m yśli. Tylko  w takim  razie może kalendarz spełnić równocześnie wyższą 
swą niejako rolę : być mentorem i drogowskazem w powodzi nadchodzących wy- 
darzeń. N in ie jszy rocznik poświęcony jest otóż dwudziestoleciu syonizmu herz- 
lowskiego (artyku ły  Abelesa, Goldmanna, Bólima i  Egona Zweiga), jubileuszow i 
B ia lika  (szkic M ullera i  wiersz jubilata), pamięci Szaloma Alejchema (studyum 
Finkelstcina i  humoreska zgasłego poety) i  wreszcie twórczości W ilhelm a W achtla 
(ciepłe słowa Patai’a i  k ilka  reprodukcyj artysty). Pozatem wy pa i a wspomnieć 
przejrzysty przegląd wypadków zeszłorocznych Ludw ika Bató, Standa z m iłością 
pisany a rtyku ł o Herzlu, Loewego o rozwoju języka hebrajskiego (ciekawe rem ini- 
scencye o Ben-Jehudzie !), Ozyasza Thona pełną temperamentu pracę o problemie 
żydostwa wschodniego, Bubera głębokie uwagi o stosunku lite rack ie j twórczości 
hebrajskiej do żydowskiej i  szereg bardzo pięknych poezyj, z k tórych na pierwszy 
plan w ybija  się fragment nieogłoszonej jeszcze tragedyi Arnolda Zw eiga: ״Der 
Abtrunn ige“ .

Szczególniejszej uwagi wymagają wspomniane wyżej a rtyku ły  Abelesa 
i Goldmanna, które mają symptomatyczne poniekąd znaczenie. Goldmann podnosi 
has ło Zuriick za H״ : e rz l!“ , dopatrując się w obecnym syoniźmie spaczenia czystej 
m yśli herzlowskiej, która — wedle autora — określić srę da trzema m om entam i: 
c e l e m  syonizmu herzlowskiego jest rozwiązanie kwestyi żydowskiej, ś r o d k i e m  
do celu wiodącym — stworzenie ojczyzny żydowskiej w Palestynie, o r g a n e m  
— polityczna orgauizacya syońska. Z tyc li trzech ustaleń wynikają następujące 
zasadnicze odgraniczenia: z pierwszego wynika negacya achad-haamizmu (jako 
próby rozwiązania ku ltu ra lne j, duchowej kwestyi ż y d o s t w a  w przeciwieństwie 
do syońskiego rozwiązania kwestyi ż y  d o w s k i-e j), jakoteż i  negacya wszelkich 
prób rozwiązania indywidualnej kwestyi żydowskiej w golusie przed rozwiązaniem 
kolektywnej kwestyi żydowskiej w Palestynie; z drugiego ustalenia wynika nega- 
cya wszelakiego rodzaju dążeń do duchowego, kulturalnego i  re lig ijnego odrodzę- 
nia żydostwa w g o l u s i e  przed polityczno-konkretnem odrodzeniem w P a l e -  
s t  y  n i  e (Buber) oraz wszystkiego specyficznie golusowego (wszechżydoswo, język 
żydowski); z trzeciego wkońcu ustalenia wynika p o l i t y c z n y  charakter naszego 
ruchu i  w konsekwencyi negacya usiłowań, zm ierzających do przekształcenia ruchu 
syońskiego w duchową sektę, narzucającą swym wyznawcom pewne własne doktryny 
i  pewien własny światopogląd. Żąda tedy autor powrotu do syonizmu herzlowskiego, 
jako istotnego wcielenia ״prawdziwego, czystego i  jedynie możliwego syonizmu“ . —  
Otto A b e l e s  podkreśla ze swej strony m o m e n t  r a t u n k o w y  w syoniźmie 
H e rz la : twórca syonizmu politycznego pragnął u r a t o w a ć  w otchłani nędzy 
i upadku pogrążone masy żydowskie, i  to za jednym zamachem, w kró tk im  prze- 
ciągu czasu, wierząc, że jeś li naród z e c h c e ,  to wszystkiego dokona. Syonizm 
poherzlowski oznacza stopniowy odwrót od te j zasadniczej m yśli. W ojna obecna — 
kończy Abeles — czyni zaś ów syonizm herzlowski koniecznością chw ili. Stąd po- 
stu lat w i e l k o  r z u t n e j  k o l o n i z a c y i ,  o którym  to problemie w związku ze 
znanymi wywodami prof. Balloda pisze w kalendarzu A do lf B ó h m, proponując 
powołanie do życia — najlepiej w Ameryce — towarzystwa kolonizacyjnego we 
w ie lk im  stylu.

Jakkolwiek Nacliuma Goldmanna mocno przesadna i  w szematyzm popada- 
jąca k ry tyka  dzisiejszego syonizmu jest z pewnością pod w ielu względami chy- 
bioną i niesłuszną, jakko lw iek w szczególności fałszywie pojmowaną jest przez 
niego istota działalności Achad Haama i  Marcina Bubera, to jednak hasło ״Zuriick 
zu H e rz l!“ wydaje się nam być zdrową reakcyą sumienia syońskiego na rozpaczliwe 
położenie mas żydowskich na Wschodzie. O konieczności w ielkorzutnej pracy kolo- 
nizacyjnej nie może zresztą być dzisiaj dwu :dań. tv. b.
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Nowe książki.
(Redakcja zastrzega sobie szczegółowe omówienie)

Achad Haam : Am Scheidewege. Zweiter Band. Aus dem Hebraischen von 
Dr. H arry  Torczyner. Jiid. Yerlag, B erlin  1916.

Martin Buber: Vom Geist des Jadei.tums. Reden und Geleitworte. Yerlag
K u rt W olff, Leipzig 1916. 1

Martin Buber: Die jiid ische Bewegung. Gesaiumelte Aufsiitze und Ansprachen 
1900— 1915. Jud. Yerlag, B erlin  1916.

Dr. Harry Torczyner: Die Entstehung des seinitischen Sprachtypus. E in Bei- 
trag  zum Problem der Entstehung der Sprache. Yerlag R. LOwit, W ien 1916.

Matthias Mieses: Die Entstehungsursache der jiid ischen D ialekte. Yerlag 
R. Low it, W ien 1915.

Das Buch von den polnischen Juden. Herausgegeben von S. J. Agnon und 
A liron  Eliasberg. J iid . Yerlag, B erlin  1916.

Die Lage des jiidischen Volkes in Russland. Nach iu  der Duma gehalteuen 
Reden. Aus dem FranzOsischen libersetzt und herausgegeben von Prof. D r. S. Ka- 
iischer. Yerlag C. A. Schwetschke u. Sohn, B erlin  1916.

Erez Israel. M itte ilungen des Hauptburos des Jiidischen Nationalfonds. 
H e ft 1. September 1916. Den Haag, Heulstraat 5.

Erez Israel. Sondernummer: Kriegslandspemle. Herausgegeben im  Auftrage 
der OsteiT. Kommission des ״ ■Jud. Nationalfonds“ , W ien I I ,  Zirkusgasse 33.

Jiidisches Archiv. M itte ilungen des K om it es ״Jud. Krieg.-archiy״. Liefe- 
rung 6/7. Oktober 1916. Yerlag R. Low it, Wien.

Der Jude. Eine M onatsschrift. Herausgeber Dr. M artin  Buber. H e ft 7. 
Oktober 1916. Yerlag R. Low it, W ien.

Der Bom Judas. Legenden, Marchen und Erzahlungen. Gesammelt von M. J. 
b in Gorion. Sechs Bandę. Erster B a n d : You Liebe und Treue. Insel-Yerlng, 
Le ipzig 1916.

Max Brod. Tycho Brahes Weg zu Gott. E in Roman. Yerlag K u rt W olff, 
Le ipzig 1916.

Abraham Schwadron. Mauschelp1v d ig t eines Fanatikers. Yerlag R. Lów it, 
Wien 1916.

David S. Silberbusch. Strechalych (w języku żydowskim). Novellen und 
Skizzen aus der Kriegszeit 1914— 1916. Selbstverlag des Yerfassers. W ien 1916.
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O d redakcyi.
We wszelkich sprawach redakcyjnych zwracać się należy pod adresem 

D-ra W ilhelm a B e r k e l h a m m e r a ,  Wiedeń V I I I ,  Laudongasse 8/32. >
W  niniejszym  zeszycie odpaść musiała z powodu braku miejsca część Prze-/ 

glądu i  B ib liogra fii.
W  następnych zeszytach pojawią się między innem i prace Zygfryda Bern- 

felda, Adolfa Bóhir.a, Jakóba Brcnnera, Jakóba Freunda, Apolinarego Hartglasa, 
W ik to ra  E. Pordesi, Leona Reicha, Eliezera Riegera, M ichała Ringla, Abrahama 
Robinsohna, Abrahama Schwadrona, Abrahama Sonnego, Ozyasza Thona, A rjeh  
Weinstocka, B. Zimmermanna i  w. i.

Byłych naszych współpracowników, w szczególności z Królestwa Polskiego, 
z k tó rym i nie nawiązaliśmy dotychczas stosunków, upraszamy uprzejm ie o podanie 
nam swych obecnych adresów.

P. Dr. M arcin B u b e r  uprasza nas o skonstatowanie pom yłki, jaka zaszła 
w przekładzie jego pracy: ״Herzl i  m y“ (״Herzl und w ir “ ), zamieszczonym w herz- 
lowskiej Księdze pamiątkowej (Lwów 1914): na str. 44., wiersz 13. z góry, opu- 
szczono między słowami ״żydowstwo“ a ״ogarnia“ kilkadziesiąt słów, tak że to, co 
autor odnosi do ״człowieka problematycznego“ , w tekście odnosi się mylnie do 
״ człowieka obdarzonego żywiołową energią“ .
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O d  administracyi.
W  sprawach adm inistracyjnych i  pieniężnych opiewa nasz adres: Wiedeń TI, 

Zirkusgasse 36/4.

Fundusz prasowy.
Zamieszczamy poniżej pierwszy wykaz datków na fundusz prasowy ״M o r ii“ . 

Zaznaczamy przytem, że bez tych datków nie bylibyśm y w stanie przystąpić do po- 
nowienia naszego wydawnictwa. Również i  na przyszłość skazani jesteśmy w pierw- 
szym rzędzie na dochody z funduszu prasowego: pismo, które nie opiera swego 
bytu  ani na księgarni nakładowej ani na zasiłkach partyjnych, a z natury rzeczy 
n ie jest w stanie pokryć swych wydatków — w czwórnasób prawie wzrosłych 
w porównaniu z czasami pokojowymi — z cen abonamentowych, m u s i  apelować 
do ofiarności te j grupy ludzi, z k tó re j interesami ideowymi się identyfikuje.

Zbyt silnie zakorzenione jest jeszcze w naszych kolach małomieszczańskie 
przekonanie, że prasa jes t ty lko  dekoraeyą lub zbytkiem, na który, obok w ie lu  in - 
nych rzeczy, można sobie również pozwolić. N ic  fałszywszego ! P r a s a  j e s t  g ł ó w -  
n y m  i  n a j p r z e d n i e j s z y m  o r g a n e m  k a ż d e g o  r u c h u ,  b e z  k t ó -  
r e g o  w s z e l k a  p r a c a ,  s k i e r o w a n a  c z y t o  n a  w e  w n ę t r z  c z y t e ż  
n a  z e w n ą t r z ,  j e s t  w p r o s t  n i e m o ż l i w ą  l u b ,  w n a j l e p s z y m  
r a z i e ,  p o ł o w i c z n ą .  Prasa, i  ty lko  prasa, utrzym uje żywą i  ciągłą łączność 
miedzy wyznawcami pewnej idei, a zarazem łączność miedzy ruchem, ‘ będącym 
wyrazem te j idei, a współczesnem życiem ducnowem i  prądami ogół nurtu jącym i. 
Dbać o utrzymanie prasy, o szeroki je j wpływ i  odpowiednie znaczenie, znaczy: 
dbać o ruch, któremu się służy, znaczy — służyć temuż ruchowi.

Koledzy i  Towarzysze! Jeśli chcecie mieć s ilny ruch narodowo-żydowski 
wśród młodzieży żydowskiej na ziemiach polskich, jeś li chcecie mieć wysoka stra- 
żnicę ideału syońskiego w kra ju, to c z y t a j c i e ,  a b o n u j c i e  i  r o z s z e r z a j -  
c i e M״  o r i ę “ i  p a m i ę t a j c i e  o j e j  f u n d u s z u  p r a s o w y m !

D o t y c h c z a s  z ł o ż y l i :  I (  25•— : chorąży Gerszon S cha ffe r; K  20•— 
podpór, S. Fuchs, podpor. H. L u ft, podpor. B. Handel, chorąży N. Nussenblatt, 
jętinor. ochotn. kapral R. Rosenbluth, por. K. Schuster; K  .jednor. ochotn ־‘1950 
sieąż. S. Sęhmorak ; K —׳15  : jednor. ochotn. A. B laus te in ; K  10•— : Dr. W. B., 
kadet a sp /J . Blaustein, lekarz asyst. D r. N. Czaczkes, M. N. H., jednor. ochotn. 
D. Kohu, S. Laufer, kadet asp. Dr. L . Lustbader, L . Rieger, chorąży A. Seemann, 
A. SeWnsieb, Związek akad. ״Judea“ we Lw o w ie ; K  5"— : Dr. A. Friedmann, 
chorąży A, Griinberg, podpor. J. Hammerschlag, chorąży L .H irsch , jednor. ochotn. 
D. Latiterpacht, kadet asp. L . Margulies, chorąży Schaffel, A. i  H. Wald, L iza 
Z a lile r,; jednor. ochotn. Z. Zuckerberg.

Z e b r a ł y :  organizaeya młodzieży we W iedniu K  we Lwowie ,־22231 
K —w Tarnowie (dochód z wieczorka) 1C 1001 ,־12712   Deborah“ w Bolechowie״ ,
K  5 0 '- - , organizaeya w Przemyślu K  50•— , w S try ju  K  48•—  -Judyta“ w Tar״ ,
nowie K -4 6 ‘60, organizaeya w Samborze K  40 ״—, ״ A kiba“ w  Krakowie K  ,־3420 
organizaeya w Jarosławiu K  31-— , w Rzeszowie IC 26־— , w Nowym Sączu K  ,־2240 
w Gródku Jagiellońskim  K  22•— “Rachel״ ,  w Krakowie K 16-40.

N a d t o  z e b r a l i :  S. Bauer K jednor. ochotn. Zw ,־2640  i Sonnenschein 
K  15•— , jednor. ochotn. N. Gelber K N. Friedlander K ,־1020  —־10  .

W ydaw nictw o ״M o rii“.

R edakcyę  zeszytu  zam kn ięto  1. lis topada.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny : Dr. W ilhelm  Berkelhammer. — Drukarnia nakładowa 
“Yorwarts״ , Swoboda i sp., Wiedeń V, Rechte Wienzeile 97.


